
jFIgoROCZNE Święto 
X Ludowe przypada w 

okresie szczególnie 
ważnym dla chłopów i ca
łego narodu. Wznowienie 
po kilkuletniej przerwie 
uroczystych obchodów Swię 
ta Ludowego, ma niemal 
charakter symboliczny. O- 
znacza nie tylko uznanie 
dla tradycji radykalnego 
ruchu ludowego, stanowi 
również dowód uwolnienia 
sojuszu robotniczo-chłop
skiego od dotychczasowych 
wypaczeń, uznanie roli 
chłopów, jako aktywnych 
i świadomych sojuszni
ków klasy robotniczej w 
budownictwie Polski socja
listycznej.

Jednocześnie Stronnictwo 
Ludowe jest dziś pełno
prawnym sojusznikiem Pol
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Na nowych, 
słusznych zasadach kształ
tują się stosunki między
partyjne, zgodnie z dekla
racją przyjętą przez obie 
nasze partie. Cechą tych 
stosunków jest prawo do 
wzajemnej krytyki i kon
troli, do występowania z 
własnymi koncepcjami, a 
przede wszystkim rzeczy
wisty współudział w spra
wowaniu władzy i współ
odpowiedzialność za losy 
kraju. Samodzielność o- 
znacza samorządność, re
prezentowanie specyficz
nych potrzeb wsi, oparcie 
się o własne tradycje i 
metody pracy politycznej 
— w żadnym razie nie o- 
znacza odgradzania się od 
Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej, osłabianie 
sojuszu robotniczo-chłop
skiego. Nasza samodziel
ność nic ma nic wspólne
go z separatyzmem. Tego 
rodzaju tendencjom, pod
sycanym przez siły reakcyj
ne dajemy zdecydowaną 
odprawę. Uznajemy kie
rowniczą rolę klasy robot-
(Dokończenie na str. 2)

9 czerwca 
otwarcia 
XXVI MTP
U rWAnuis tegorocznych 

XXVI Międzynarodo
wych Targów Poznańskich na 

stąpi w niedzielę 9 bm.
Warto prz.ypomnieć, że 

XXVI MTP, które w tym ro
ku trwają od 9 bm. do 23 bm., 
posiadają’82 501) m kw ogólnej 
powierzchni wystawowe.;. Z 
tej liczby 33 500 m kwadrato
wych przypada na polską eks- 
pozycj;, a pozostałą powierzeń 
nię przeznaczono dla wystaw
ców zagranicznych.

Ogółem uczestniczy w tego- 
rocz.nych Targach 29 (poza 
Polską) państw całego świata.

21 krajów reprezentowa
nych jest przez oficjalne przed 
stawicielstwa handlowe.

Jubileusz 
Malborka
1F dniach R—9 czerwca br. 

odbędą się w Malborku uroczy
stości iubileusznwe óOO-lec^ 
powrotu tego miastu do PolSk- 
(U >7)

hu zdjęciu: zamek. Widok od 
strony Nogatu.

(CAF, fot. Uklejewski)

Z narady 
kołobrzeskiego 
aktywu
W DNIU 6 bm. odbyła się 

w Kołobrzegu narada ak 
tywu powiatowego, poświęco

na omówieniu uchwał IX Ple
num. W naradzie, oprócz po
nad 100 aktywistów, wziął 
także udział sekretarz KW 

' tow Tadeusz Kaczmarek 
I Dość licznie przybyli na nara 
dę członkowie komitetu Po
wiatowego oraz aktyw z mia
sta. Gorzej było z aktywem 
terenowym. Na ogólną liczbę 
t>3 sekretarzy wiejskich orga
nizacji partyjnych, na naradę 
przybyło zaledwie 16.

Referat na temat IX Plenum 
wygłosił 1 sekretarz KI* tow. 
Kazimierz Kędzierski. W dy
skusji zabrało głos » towarzy
szy Omawiali oni m. in. sytu
ację w rolnictwie, wskazując 
przy tym ua poważne ożywienie 
chłopskiej inicjatywy, oraz sy
tuację w radach robotniczych 
lip Główna sprawa, to o 
żywienie pracy organizacji
partyjnych, wciągnięcie do 
tej działalności szerokiego
aktywu. W związku z tym 
postulowano organizowanie dy
skusji, seminariów itp.. na któ 
rych aktyw mógłby szeroko za
poznać się z materiałami IX Ple 
num.
W dyskusji głos zabrał se

kretarz KW tow. Kaczmarek, 
wyjaśniając wiele aktualnych 
problemów tak z życia partyj 
nego Jak i gospodarczego.

(n)

Rozmowa tygodnia
z dyrektorem Oddz. Woj. PKO

A. Filipowskim 
o oszczędzaniu 

na Wartburga, motocykl 
i cennych nagrodach 

dla oszczędzających

Pierwsze lody przełamane

Otrzymaliśmy z USA 
pożyczkę w wysokości 

48 mln. dolarów 
przewiduje się dalszą pożyczkę 
w wysokości 46 min. dolarów

W piątek <> godz. 12 czasu iniejscowegu tj. o godz. 18 cza
su warszawskiego nastąpiło kilkakrotnie w ciągu tego ty
godnia odkładane — podpisanie dokumentów końcowych pol
sko-amerykańskiego porozumienia gospodarczego. Ze strony 
polskiej porozumienie podpisał przewodniczący delegacji pol
skiej, dyrektor generalny Min. Finansów Henryk Kotlicki, ze 
strony USA — przewodniczący delegacji amerykańskiej, wice
minister do spraw gospodarczych w Departamencie Stanu 
Ihorsten v. Kalijaryi.

II 7 ZWIĄZKU z tym przewo- 
ęW dniczący ohu delegacji 

złożyli wspólne oświadczę 
nie, które podaje szczegóły osią 
gniętego porozumienia. Podaje- 
my pełny tekst tego oświadcze
nia:

„Rokowania gospodarcze mię 
dzy delegacjami gospodarczymi 
Polski i Stanów Zjednoczonych, 
które rozpoczęły się 26 lutego 
br.. zostały dziś zakończone.

W wyniku tyci; rokowań oba 
rządy zawarły porozumienia w 
sprawie dostawy do Polski pro
duktów rolnych oraz innych pro 
duktów z USA i w sprawie dal- 
szych kroków zmierzających do 
uregulowania zagadnień zwią
zanych z amerykańską własno
ścią w Polsce oraz polską wlas 
nością w USA.

Umowy dotyczące polskich 
zakupów towarów i urzą
dzeń w USA ।

j Stany Zjednoczone udzielą 
i Polsce kredytu w wysokości 

30 milionów’ dolarów za pośred 
nictwem Export-Import Bank 
w .Waszyngtonie na zakup pro- 
duktów rolnych i urządzeń gór
niczych oraz na opłacanie kosz
tów transportu Kredyt będzie 
spłacany w dolarach i będzie o- 
procentowany w wysokości 4,5 
proc. Splata sumy kapitałowej 
kredytu nastąpi w ciągu 20 lat, 
poczynając od 1962 roku.

O Stany Zjednoczone na pod- 
stawie „ustawy o rozwoju 

handlu rolnego i pomocy" sprze 
dadzą Polsce, za walutę krajo
wą, pszenicę, bawełnę oraz tłUsz 
cze- i oleje, stosownie do umowy 
zawartej między obu rządami 
Wartość eksportowa towarów 
przewidzianych w tej umowie, 
wraz z kosztami transportu pro 
duktów przewożonych na stat
kach pod banderą USA, wynosi 
ok. 18 900 900 dolarów.

Kredyt Export-Import Banku 
w wysokości 30 milionów dola
rów wraz z dostawami w ra-

(Dokończenie na str. 2)

Wyniki gry 9
..Szczęśliwa Faja“

Je ostateczny wynik rry * 
w ciągnieniu z dnia 2 
czerwca 195? r.

Wpłynęło do ery 41419 
kuponów. Unieważniono, 
jako niezgodne z regułami 
nt m gry, 53 kupony.

W ciągnieniu 2 czerwca 
1S57 r. padły następująr* 
wygrane: 2 kupony po 
14,632 zł z 4 trafnymi Her
bami na nr nr 947950 i 
117865. 63 kupony po 248 Zł 
x 3 trafnvmi liczbami na 
numery; 001443 0060M HMO73 
01854$ 820X22 821485 IC1W 
828844 031339 891487 034904 
024920 0.36176 037426 043314 
047687 048243 667085 047338 

068198 068814 070082 070052 
872328 072351 672410 108283 
102414 111147 111193 111M4 
111X9.3 114931 118777 118589 
119017 119164 119371 J2MH 
121159 121281 121688 121743 
122329 124230 124386 133171 
U 4608 135116 136268 138873 
137069 137705 13799$ 14589* 
116181 137603 158242 15M17 
170-90 177632 1110.33 143995

1090 kupnoów po 14 zł z 
2 trafieniami na numery 
jakie wykazane yą w owh 
nt j tabeli wygranych. Ta 
hele te rozesłane będą rto 
wszystkich punktów odbio
ru w ciągu 2 dni

Termin reklamacji upty- 
* » w każdy czwartek po 
ciągnieniu fgodr 15).

Jednocześnie Dyrekcja 
ZPGL „Szczęśliwa FaU“ 
zawiadamia, że 4 publiczna 
loMtwanle gry 10 odbędzie 
się dnia 9 czerwca 1957 r. 
w Białogardzie podczas wy 
otępu ..SląMdcęn Klubu 
Ja/7owego“ godr 1» w sali 
fok,

PANIE dyrektorze, PKO 
wprowadziła w ostatnim czasie 
klika nowych rodzajów książe
czek oszczędnościowych. Jakie 
to są książeczki i w jaki snosób 
są premiowane oszczędności?

— Najpopularniejszą jest ksią 
reczka obiegowa, na którą moż 
na dokonywać wpłat i wypłat 
wc wszystkich placówkach PKO 
i pocztowych w kraju. Dużym 
powodzeniem cieszy się także 
książeczka umiejscowiona i- 
mienna i bezimienna na okazi
ciela. Z książeczki takiej można 
podjąć każdą kwotę w tym od-

»JEZIORO 
ŁABĘDZIE«

Słynny balet Moskiewskiego 
teatru Wielkiego występuje o- 
becnie w stolicy Finlandii | — 
Helsinkach.

Na zdjęciu: Scena z trzeciego 
aktu Jeziora Łabędziego".

(Fot. CAF)

Człuchowski 
Łojas 
skazany 
na dożywotnie 
więzienie
HI dniach 4, 5 i 6 bm Sąd Woje

wódzki w Koszalinie na sesil 
wyjazdowej w Człuchowie rozpatry
wał sprawę 23-letniego Józefa Ja- 
łukowskiego, notorycznego włamywa
cza. złodzieju i mordercy księgowego 
Pawła Palowskiego.

Janikowski bardzo wcześnie zapo
znał się z salą sądową, Mając żar
liwie 17 lat skazany został na p'd 
roku domu poprawczego za usiłowa
nie nielegalnego przekroczenia grani
cy. Po dojściu do pełnoletnoścł wcho
dzi ponownie w kolizję z prawem. 
Za dokonanie kradzieży z włamaniem 
do sklepu w Chojnicach otrzymuje i 
wyrok półtora roku więzieniu. Wy4n- | 
wac by się powinno, zw obydwie 
kory sprowadzą go z drogi pr.e- j 
Rtępstwa. Niestety. Po odsiedzeniu । 
osiatmej kary zatrzymuje v :
Gdynij gdzie w dniu 1 marca d“- | 
koruje ponownie krtulzlezy z wła
maniem. W kwietniu kradnie estety 
koła ad przyczepy na szkodę PONi i 
Człudhow Od września do chwili [ 
aresztowania, tj. do ? listopada, dd- • 
konuje czterech włamań i dopuszcza j 
sie wraz ze swym wspólnikiem Cze- ; 
słnwein Gwizdała zabójstwa księgo- ( 
wega PGR .letnioły ob. Pawła Palow- t 
skiego, któremu rabują około 32 tvs. 
zl przeznaczone ha wypłatę dla ra j 
botników gosp^ar^twa. Palowski osie- j 
rocił żonę i czworo małych dzieci 
w wieku od 1 do 7 lal.

I. WYNIKC Irzydmowego przewodu 
sqd(?wef/o Janikowski został ska

zany na karę dożywotniego więzienia.
Rorgrawa przeciwko Gwizdnie od

będzie się w terminie póżmeiszcfu
J. 8-

POWOŁANIE
NAPY ekonomicznej 
PRZY ZW. ZARODOWYCH

Główne 
zadanie - 
pomoc radom 
robotniczym
P KEZYDII M Wojewódz- 
I klej Komisji Porozumie

wawczej Związków Zawodo
wych w Koszalinie po doko
naniu oceny dotychczasowej 
działalności rad robotniczych 
uznało za konieczne powoła
nie rady ekonomicznej przy 
Wojewódzkiej Kom. Poroz. 
jW. Zaw.

Głównym zadaniem tej rady 
będzie udzielanie pomocy or
ganizacyjnej i fachowej istnie 
jącym i powstającym radom 
robotniczym.

W dniu wczorajszym odbyło 
się zebranie organizacyjne rady 
ekonomicznej, W toku dyskusji 
stwierdzono, że najpilniejszą 
sprawą jest zajęcie się szkole 
niem członków rad robotniczych 
w celu zapoznania ich z ekono
miką przedsiębiorstw. Postano
wiono powołać dwie zasadnicze 
sekcje: przemysłowa i rolną. W 
skład sekcji wejdą: ekonomiści, 
inżynierowie oraz działacze 
związkowi z poszczególnych za 
kładów pracy. Przewodniczącym 
rady ekonomicznej został Mi
chał Piechowski, zastępcami 
przewodniczącego wybrano inż, 
Gawrońskiego z WZP i inż. Wa 
sowKklcgo z WZ PGR. Sekreta
rzem został ob l.yda — działacz 
związkowy. Ponadto w skład 
prezydium wszedł inż Niewiń- 
ski — przedstawicie! NOT u

...pogoda
Ciepło i bez większych opadów, 

jutro jeszcze cieplej a w dalszych 
dniach czerwca słonecznie i upal 
nie. A więc może juz nareszcie 
prawdziwe lato?

Temperaturą do 15 at. c

PO K1LKUNASTODMO- 
WYM pobycie w Szwecji, 
powróciła do Warszawy de 
legacja Min Komunikacji 
i Polsk. Tow. Handlu Za 
granicznego „Elrktrin“.

W wyniku rozmów za war 
to z firmą USEA umowę, 
na mocy której otrzymamy 
kilkadziesiąt kompletów ze 
społów prostowniczych Ze 
społy te zostaną zainstalo
wane w podstacjach trak
cyjnych na elektryfikowa 
nych liniach PKP

Dalszy ciąg rozmów ma 
się odbyć w lipcu br. w 
Warszawie, 

♦ ♦ *
Dyrekcja XXVI Między

narodowych Targów Po- 
znańskich otrzymała wczo
raj oficjalne zgłoszenie Ruł 
garii, kiora pragnie zorga
nizować stoisko informa
cyjne.

Delegaci 
harcerstwa 
na Festiwal

KOSZALIŃSKĄ Chorągiew 
Związku Harcerstwa .Polskie
go reprezentować będzie na ' 
Festiwalu w Moskwie, trzyoso 
bowa delegacja. Na ostatnim i 
posiedzeniu Komenda Chorąg- , 
wi zatwierdziła jej skład. Do 
Moskwy pojadą więc: komen
dant Chorągwi — Jerzy Mil
ler, drużynowy z Parnowa 
pow. Koszalin — Tadeusz Pio 
trowski i Krystyna Głodówna 
z drużyny im. Ludwiki Wa
wrzyńskiej w Świdwinie

BEZKRÓLEWIE" 
^E FRAYCJI TRWA JUZ 

,PONAD 5 TYGODNIE 

Czy Bourges- 
Maunouty 
zostanie 
premierem?
Parysku: kola dziennikat- 

<kie stwierdzają, że po meu 
danych próbach Pleyena, Pfll»V> 

na (którego widzicie na zdjęciu 
jak liczy minuty swej misji, by 
wreszcie zrezygnować z preml»- 
lostwa) oraz odmoWach Plnay'*. 
McUeta i Billersa, Bourres-MMi- 
noury — dotychczasowy młn. 
brony w 11 rządach francuskie)* 
•id r. U5ł nosi się z zamiarem 
doprowadzenia do końca swej ml 
sji Jeśli, wytrwa on w swyeji 
ramiarach, denata nad lowestyta 
|rą mogłaby odbyć się we wto- 
| rek lub w środę przyszłego tyg— 
dnia. Zdaniem francuskich kó* 
dziennikarskich, Istnieją pewtl* 
szanse, te wynik glosowania w 
Zgromadzeniu Narodowym mo*’ 
by wypaść dla niego poraytlnle.

Wczoraj odby
ło sle wspólne 
posiedzenie korni 
tetu centralnego 
I frakcji parlą- 
metarnycb FPK 
w Zgromadzeniu 
Narodow-ym, Ra 
dzle Republiki 
i w Zgromadź*, 
niu L'nil Franeu 
sklej celem nmó 
wierna ey»«<>j< 
politycznej w

świetle kryzysu rządowego.
fpk uważa, że kryzy, mogtbr 

być szybko zlikwidowany, gdyby 
nowy rząd oparł slą na sojuszu 
wszystkich sil lewicy, i gotowa 
jest poprzeć każdy krok zmierza 
jący w tym kierunku. W'powia
da Me ona natomiast przeciwko 
udzieleniu inwestytury b. mini
strowi nbrony w rządzie Moneta, 
odpowiedzialnemu «a wojną w 
Algerze

PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA 

PRZYJĄŁ 
AMBASADORA PRL 

WE FRANCJI
'Przewodniczący Rady pgń- 

siwa Aleksander Zawadzki przy 
jął w dniu 7 bm. ambasador* 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
PRL we Franci! Stanisława Ga
jewskiego.

  

Święto Ludowe
symbolem przemian w życiu wsi

dziale PKO, w którym Wi’ 
reczka została otwarta.

(Dokończenie na afr. 2) ’

HALLO! - Tu 
..SZCZĘŚLIWA 
FALA«...



Święto Ludowa
symbolem przemian w życiu wsi

(Doku czente te «tr. 1)

nleteł i Jej partii I razem 
t P7”R kierujemy tyciem 
pa Mwa,
p "'TtśDr^NH prze 

r- n«eł uczą nas bo- 
że słósmrm źródłem 

wo,*ń’->yeh zwycięstw chło 
now ? rnbnfnp-ńxy jejf bra- 
•ersH *n1n„ obu fveh Has. 
Awlełn fi^rTwc da wyraz 
nasrał woli umacniania so- 
Jwsrn rnbotnfcTn-rMonskfe- 
ro. Spjnsr fen nnirzcbny 
nam W Jak chich po
wracał. ...Tak roh-tnikom 
potrzobne są owoce waszej 
pracy — nisze do cMopńw 
z okarii Swlrta T '"'-'wego 
Władysław Romutka — 
tak dla chłopów r’ezhedny 
jest przemysł, który daje 
wsi maszyny, nawozy sztu
czne. hu dnieć, i daie pracę 
milinuom ehłonskteh srnów 
I córek. .Tak łączą łudzi 
pracy miast i wsi wsnóine 
interesy, tak łączyć ich 
musi należyte wywiązywa
nie się z wzajemnych wo
bec siebie nhnwisrków".

Tegoroczne Rwieto T.ndn- 
we nrzrpada w okresie dc- 
moirratvzac.fi życia społecz- 
ncrn na wsi i ęrnntownych 
zm’an w polityce rołnej. 
Zmiany te znalazły dobit
ny wyraz w opracowa
nych nrzez ohie partie wy- 
tyrrn”Ch w sn-wk polity
ki rolnej. Nakreślony w 
nich nroeram działania, 
usuwa 1-e dawne błędy, o- 
piera się na realnych wa- 
n>"'aeh snnłneznych i go- 
sno-ta-ezreb naszej wsi n- 
w’c’ednia słuszne dążenia 
cWenów. Zeodnle z naszy 
ml tradycjami główną ce
cha rozwoju polskiej wsi 
bedzie samorząd chłopski.

Przekazanie spraw pro
dukcji rolnej w ręce chło
pów nie oznacza w żad- 
nvm wypadku pozostawie
nia ich wwłacznie własnej 
gosnodamości i Inicjaty
wie. Nowa polityka rolna 
zapewnia pomoc państwa 
w postaci kredytów na roz- 

-wój lolnictwa i lepsze 
zaonatrzenie w< w środki 
nle-hedne dla dalszego roz- 
woin produkcji rolnej.

Polityka ta wytyczona je
dnomyślnie przez Polską 
Zlednnc’oną Partię Robot
niczą 1 Zjednoczone Stron
nictwo Ludowe, spotkała

Rozmowa tygodnia
(Dokończenie ze str. 1)

Poza tym w celu przyzwycza
jenia społeczeństwa do racjo
nalnego oszczędzania, PKO 
wprowadziła tzw. książeczki 
umiejscowione specjalne z prze 
znaczeniem wkładu na zakup 
motocykla lub premiowane sa
mochodami. Książeczek premio
wanych samochodami wystawi
liśmy dotychczas 500, z czego 
570 weźmie udział w losowa 
niu samochodu już 25 paździer
nika br. Można wylosować 
„Warszawę" lub „Wartburga"

— Czy przewiduje się wpro
wadzenie jeszcze jakichś no
wych książeczek?

— Wlaśnje chcialem o tym 
mówić. W tych dniach rozpo
częliśmy wydawanie książeczek 
z których oszczędności przezna
czone są na budowę własnego 
mieszkania. Zresztą już infor
mowaliście obszernie o warun
kach tej formy oszczędzania 
na łamach „Głosu". Poza tym 
i dniem 16 bm. rozpoczniemy 
wydawanie książeczek umiej
scowionych z bardzo atrakcęj 
ną premią w postaci motocykli. 
W najbliższym czasie wprowa- 
i!/imy również książeczki, dla 
których będzie losowana pre 
mia pieniężna. W opracowaniu 
jest jeszcze książeczka docelo
wa na zakup atrakcyjnych to
warów.

H SUMIE tych form o- 
' szczędzania jest więc spo

ro. Każdy, w zależności od sy
tuacji materialnej, może wybrać 
sobie jakąś książeczkę i skła
dać np. oszczędności z myślą 
o przyjemnym spędzeniu wcza
sów-

Do tych wszystkich form o- 
'zania można dodać jesz

cze jedną, a mianowicie kon
kurs pn. „Oszczędzamy na za
kup motocykla", organizowany

się z uznaniem przeważa
jącej większości chłopów. 
Dowodem tego jest ogrom
ne ożywienie społecznego 
i gospodarczego życia na 
wsi. jakie można zaobser
wować już obecnie, mimo 
że od chwili ogłoszenia 
wytycznych npłynąl stosun 
kowo krótki okres. Działa 
już na wsi R 800 kółek rol- 
ntctych. Chłopi organizują 
zespołv uprawy ziemi, za- 
gosnodnrowują grunty le
żące odłogiem, produkują 
własnymi siłami materiały 
budowlane. Wszystko to 
świadczy o tym, jak bar
dzo nowa polityka rolna 
zgodna Jest z Interesami 
mas chłopskich. Dalszy 
przebieg realizacji wytycz
nych zależy od wkładu pra 
cy samych rolników.

ODWAŻNĄ i odpowle- 
• dzialną rolę w tym 

procesie powinny odegrać 
koła Zjednoczonego Stron
nictwa Ludnweeo. Tego
roczne obchody Święta Lu
dowego. jako masowa ma
nifestacja wsi, staną się 
potężnym bodźcem do oży
wienia pracy kół Z8L we 
wsiach I gromadach, pod
niesienia ich inicjatywy 
i samodzielności.

W obchodach Święta Lu
dowego sięgamy do beto
wych. radykalnych trady
cji naszego ruchu, nie tyl
ko po to. aby rozpamięty
wać przeszłość, lecz by eter 
pać z nich pełnymi ręka
mi wszystko to, co stanowi 
trwałą wartość 1 nasz do
robek, co zawiera w sobie 
całe bogactwo doświad
czeń. co jest nauką 1 na
tchnieniem do dalszej pra
cy.

Masy chłopskie manife
stują w dniu Święta Ludo
wego swe poparcie dla 
październikowego progra
mu odnowy. W dniu Swlę 
ta Ludowego — głosi list 
Naczelnego Komitetu ZSL 
— pozdrawiamy Polską 
Zjednoczoną Partię Robot
niczą — kierowniczą siłę 
narodu, z którą ramię w 
ramię wzmacniać będziemy 
sojusz robotniczo-chłopski, 
razem z nią kierować pań
stwem, wzmacniać władzę 
ludową, budować socjalizm 
1 wspólnie ponosić odpo
wiedzialność za losy na
szego kraju".

przez PKO i naszą redakcję. 
Ile osób bierze udział w tym 
konkursie?

— Wpłynęło ogółem 3.200 
zgłoszeń. Przy okazji przypomi
nam wszystkim uczestnikom, 
ze potwierdzenia wpłat należy 
nadsyłać między 15 a 20 bm. 
Losowanie nagród (talony na 
motocykle I zegarki z importu) 
odbędzie się 24 bm.

Do 10 czerwca przyjmujemy 
kupony konkursu „Oszczędni 
wystąp", organizowanego dla 
młodzieży szkolnej. Do chwili 
obecnej wpłynęło już 1000 ku
ponów. Na zwycięzców czekają 
piękne nagrody, np. kucyk, mb-1 
torower, kajak z żaglem, apara- j 
ty fotograficzne i wiele innych.

— Jednym słowem „dla każ
dego coś miłego". Teraz tak!c 
może trochę niedyskretne pyta
nie: czy pan dyrektor ma ksią
żeczkę oszczędnościową?

— Tak, co najmniej od dzie
sięciu lat posługuję się ksią
żeczką. Biorę też udział w kon
kursie „Oszczędzamy na zakup 
motocykla" i mam zamiar wziąć 
udział w następnych, organizo 
wanych przez PKO.

— I jeszcze jedno pytanie 
natury prywatnej. Widzę, że 
nosi pan w klapie marynarki 
jakąś odznakę. Czy można wic- 
dzieć, co to za odznaka?

— Proszę bardzo: Złota Od
znaka Odbudowy Warszawy. 
Od kilku już lat pracuję spo
łecznie w Woj. Komitecie Od
budowy Warszawy. Obecnie 
pełnię funkcję’wiceprzewodni
czącego...

Trzeba dopowiedzieć, że dyr. 
Filipowski jest bardzo aktyw
nym działaczem w tym komi
tecie. Najlepszy dowód, że tuką 
odznakę, oprócz niego, otrzyma
ła w naszym województwie tyl
ko jeszcze jedna osoba.

Rozmawiał: JAR

Otrzymaliśmy z USA pożyczkę
w wysokości 48 mln. dolarów

II. PRZYGOTOWANIE TEKSTU UMOWY UZUPEŁNIAJĄCEJ

Jak będą obchodzić 
stroje śuiięto chłopi 

Ziemi Koszalińskiej
Niezwykle bogato za

powiada się program te 
gorocznego obchodu Święta 

Ludowego. W bieżącym roku 
— jak informuję WK ZSL w 
Koszalinie — inaczej niż w la 
tach ubiegłych przygotowali 
się chłopi do swego święta. 
Nie było żadnych instrukcji, 
dyrektyw. Nie powoływało 
się też komitetów obchodu w 
powiatach czy gromadach. 
Inicjatywa w pełni należała 
do chłopów. Tam, gdzie sa
mi chłopi pragnęli zorganizo
wać obchody w nadchodzącą 
niedzielę, tam też będą powie 
wać zielone i czerwone sztan 
dary, będą rozbrzmiewać 
dźwięki muzyki i zabawy.

Centralne uroczystości z oka
zji Święta Ludowego w naszym 
województwie odbędą się w 
Wałczu. Udział w nich — o- 
prócz kilku tysięcy chłopów 
Ziemi Koszalińskiej weźmie tak 
że wiceprezes NK ZSL Ozga- 
Michalski, przedstawiciele WK 
ZSL oraz KW PZPR. Uroczy
stości w Wałczu połączone będę 
z ufundowaniem sztandaru dla 
miejscowego PK ZSL.

W czasie niedzielnej uroczy
stości w Wałczu wystąpi woj
skowy zespól artystyczriy, odbę 
da sic zawody sportowe. Ponad 
to chłopi zorganizują pokaz by 
dla hodowlanego.

A w pozostałych powiatach?
Jak zapewnia WK ZSL, we 

Wszystkich powiatach odbędą 
sig dzisiaj 1 jutro uroczyste aka 
demie 1 zabawy ludowe. Poza 
tym w Damnicy, pow. Słupsk 
1 Malechowie, pow. Sławno, od. 
heda sle powiatowe obchody 
Święta Ludowego. Pozostałe po 
Wiaty takich obchodów nic or
ganizują. odbędą się tam jedy
nie wiece np. w Nowym Woro-

W PALERMO — 0:2

Po pierwszym dniu spotkania 
tenisowego o puchar Davlsa Wło
si prowadzą z Polską 2:0. Merlo 
łatwo wygrał z Llcisem 6:1, 8:1, 
6:0. Natomiast Pletroangeli j Sko 
neckl stoczyli zacięty pojedynek. 
Ostatecznie zwycięży! lepszy 
Wioch 6:4, 4:8, 7:5, 6:1 Dziś debel. 
Grają Pletroangeli z Sirollą prze 
ciw Skonecklemu 1 Piątkowi.

TOTO GRA
Totalizator Sportowy organizuje 

w dniu 13 bm. (czwartek) zakła
dy piłkarskie. W tym dniu bo
wiem odbędą się spotkania plłkar 
skie o mistrzostwo I 1 II ligi. W 
związku z tym kupony „Toto" 
grający winni składać w pun
ktach „Toto" do wtorku łącznie 
(11 bm.).

Wszystkich totkowlczów zawia
damiamy jednoczeótjlę, że zakłady 
ha dzień 10 czerwca zoetaja odwo 
łanę. Nie ulega zmianie termin 
gry W totka-lotk*.

wie, Barwicach — pow. Szczeci 
nek, Ostrowcu — pow. Draw
sko, Radawnlcy 1 Stawnlcy — 
pow. Zlotów itp. oraz zebrania 
chłopów w poszczególnych gro 
madach, (w. n.).

„HALKA" NA SCENIE 
KIJOWSKIEJ
W 85 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MONIUSZKI

W ZWIĄZKU z 85 rocznicą 
śmierci Stanisława Moniuszki 
w państwowym Teatrze Opery 
1 Baletu Im. Tarasa Szewczen
ki w Kijowie odbyta się przy 
przepełnionej widowni przed
stawienie ope-v „Halka". 
Opera grana jest na Ukrainie 
od 10 lat i cieszy się niesłab
nącym powodzeniem.
350-KILOGRAMOWY 
TUCZNIK POTURBOWAŁ 
KILKA OSÓB

Rekordowo wysoką sumę — 
pół miliona złotych zalukaso- 
wali wczoraj chłopi na spę
dzie żywca w Porzeczewte w 
pow. Łęczycą. Waga poszcze
gólnych tuczników, a było ich 
250 sztuk — Wynosiła średnio 
ok. 200 kg. Wiele kłopotu spra 
wił 350-kilogranaowy tucznik 
Kazimierzowi Strakowskiemu 
z Piastowie. Przez blisko go
dzinę kolos nie pozwalał się 
wprowadzić na wagę < potur
bował kilka osób.

PRZYJAZD NEUROLOGA 
ANGIELSKIEGO

7 BM. przybył do Warsza
wy wybitny neurolog angiel
ski, dyrektor jednej z klinik 
w National Hospltal w Lon
dynie prof. dr Mac Donald 
Crltchley.

W czasie pobytu w Polsce 
prof. Crltchley wygłosi szereg 
odczytów naukowych w Gdan 
sku. Krakowie, Łodzi 1 War
szawie.
KTO MIAR RACJĘ 
KANCLERZ CZY UCZENI?

DZIENNIK „Abendoost" za
mieścił wyniki ciekawej an
kiety. Mieszkańcy NRF objęci 
nnkletą mieli odpowiedzieć na 
pytania, kto ma rację, jeśli 
chodzi o problem zbrojeń nto 
mowych NRF — kanclerz czy 
18 uczonych z Getyngi. Wynik 
ankiety byt następujący 54 
proc, zapytanych odoowledzla- 
to: „profesorowie", 22 proc. — 
„kanclerz", 24 proc, nie mo
gło się zdecydować.
PRZEMÓWIENIE GOMUŁKI 
W PRASIE RADZIECKIEJ

„Prawda" 1 „Izwiestla" 
* 7 bm. opublikowały w 
obszernych wyjątkach prze 
mówienie pierwszego se
kretarza KC PZPR — W. 
Gomułki, wygłoszone pod
czas spotkania z załogą 
„Cegielskiego" w Pozna
niu. Odpowiedzi Władysła
wa Gomułki na pytania ro 
botnlków poznańskich po- 
data równie* częściowo 
rozgłośnia moskiewska.

Departament Stanu wydal w 
związku z zakończeniem polsko- 
amerykańskich rokowań specjal
ny komunikat prasowy, który po 
daje wszystkie szczegóły po
wyższego porozumienia, dodat
kowo podkreślając. że rząd Sta
nów Zjednoczonych — zgodnie 
z propozycją polską — rozważa 
możliwość kredytowanej sprze
daży Polsce w przyszłości dal
szych ilości nadwyżek rolnych 
i innych towarów na podobnych 
warunkach.

Komunikat Informuje dalej, 
że w celu rozszerzenia stosun 
ków handlowych i finansowych 
z Polską Departament Handlu 
USA ogłosi wkrótce zmiany w 
dotychczasowych ograniczeniach 
eksportu towarów amerykań
skich do Polski upraszczając pro 
cedurę wydawania licencji eks
portowych, oraz że rządowa kor 
poracja kredytu towarowego jest 
gotowa rozważać wnioski o u- 
dzielenie kredytu na eksport do 
Polski towarów objętych jej 
działalnością. Departament Skar 
bu USA zmienia swoje zarządzę 
nie nr 655 z 1951 roku, znosząc 
zakaz przekazywania do Polski 
dolarowych czeków z tytułu na
leżności rentowych, ubezpieczę 
niowych i innych.

• * *

Po podpisaniu porozumienia 
przewodniczący obu delegacji 
wygłosili krótkie przemówienia 
okolicznościowe. Następnie 
przewodniczący delegacji pol
skiej, dyrektor generalny Mini- 
/sterstwa Finansów Henryk Kot- 
licki udzieli! prasie wywiadu, 
w którym, m. in. podkreślił zna
czenie porozumienia dla rozsze
rzenia polsko-amerykańskich sto 
sunków gospodarczych.

Jak będzie 
pracowała 
Rada Kultury 
i Sztuki?

W dniu 6 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem min. 
kultury 1 sztuki Karola Ku- 
ryluka posiedzenie plenarne 
Rady Kultury 1 Sztuki. Przed 
miotem obrad były sprawy 
wewnętrzno-organizacyjne, ro 
la 1 zadania rady. Sprawo
zdanie z prac prezydium rady 
złożył jego przewodniczący 
min. Kuryluk. W wielogo
dzinnej dyskusji wzięli u- 
dział m. in.: prof. Eugeniusz 
Ejbisz, prof. Aleksander Kob- 
zdej, prof. St. Lorentz, prof. 
Jacek Puget, Antoni Słonim
ski, prezes Wł. Sokorski, 
Adam Ważyk, prof. Marian 
Wnuk.

W dyskusji przeważył po
gląd, że w związku z dokona
nymi przemianami w orga
nizacji życia artystycznego, ce 
lowe byłoby dokonanie zmian 
w strukturze rady, jak rów
nież w składzie jej członków.

Prasa
radziecka
o ratyfikacji 
polsko-radzieckiej
umowy
repatriacyjnej

„Prawda", „Izwlestla", „Kra 
snaja Zwiezda" 1 Inne dzteni- 
ki radzieckie z 6 bm. opubli
kowały komunikat o ratyfi
kacji przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR polsko-ra
dzieckiej umowy repatriacyj
nej, podpisanej w Moskwie 
25 marca br.

Informacje o ratyfikacji u- 
mowy nadało również radio 
moskiewskie.

Rozpoczęcie 
rozmów 
w Helsinkach

Dnia 7 bm. w godzinach ran 
nych Bułganin 1 Chruszczów 
złożyli wieniec na grobie pre
zydenta Finlandii Paasikiwi.

O godzinie 10.30 rozpoczęły 
się rozmowy między delegacja 
mt Związku Radzieckiego 1 
Finlandii.

III. ZAGADNIENIA WŁASNOŚCIOWE
1 Oba rządy uzgodniły, że z 
• początkiem 1958 r. przystą
pią w Warszawie do rokowań 
w sprawie uregulowania, w glo
balnej sumie, amerykańskich 
roszczeń własnościowych wy ni 
kających z nacjonalizacji cfaż 
innego przejęcia mienia przez 
Polskę.

2 Oba rządy rozpoczną rów 
nież w niedługim czasie roi 

mowy zmierzające do zwolnie
nia przedwojennych aktywóu 
polskich w Stanach Zjednoczo
nych. które zostały zablokowa 
ne na podstawie zarządzeń rzą
du USA”.

Tekst tego uzupełnienia do 
umowy o produktach rolnych 
przewiduje, że wejdzie ono w ży 
cie po podpisaniu. Wobec tego, 
że tekst ten nie może być pod

pisany w chwili obecnej, jest z: 
miałem obu rządów spowodo 
wać podpisanie w najwcześniej 
szym możliwym terminie.

Oba rządy przygotowały rów 
nież tekst uzupełnienia do urno 
wy o produktach rolnych, które 
— gdy wejdzie w życie — umo

żliwi dodatkowo sprzedaż Pol
sce ta walutę krajową, nastę
pujących towarów:

iDoknńcrenh te wtr 1) 
mach umowy o sprzedaży pro
duktów rolnych umożliwi Polsce

dokonanie w Stanach Zjedno
czonych następujących zaku
pów:

towar ilość (w przybl.) wart. eksp. (w przybl.)
pszenica 100 000 ton metr. — 6 400 000 dolarów
bawełna 25 600 ton metr. — 19 200 000 dolarów
soia 60 000 ton metr. — 6 000000 dolarów
tłuszcze i oleje 17 590 ton metr. • — 3 600 000 dolarów
maszyny górnicze — — 4 000 000 dolarów
koszty transportu szacunkowo — 9 700 000 dolarów

łącznie 48900 000 dolarów

towar ilość 7 przybl,) wart. eksp. (w przybl.)
pszenica 400 000 ton metr. — 25 600 000 dolarów
bawełna 24 400 ton metr. — 17 100 000 dolarów
transport szacunkowo

łącznie
— 3 400 000 dolarów
— 46 100 000 dolarów

Kto będzie 
głosował 
za Zołim?

Już drugi dzień trwa we wło 
skiej Izbie Posłów debata nad 
programem rządu Zoliego.

Zabra’ m. in. glos sekretarz 
generalny Włoskiej Powszech 
nej Koniederacji Pracy Di 
Vittorio. Stwierdził on, że 
zwrot na prawo, dokonany 
przez chadecję, wywołał nie
zadowolenie w społeczeństwie 
oraz zaostrzył szereg sprzecz
ności wewnętrznych.

Socjaldemokrata Simonini 
zapowiedział, że partia jego 
głosować będzie przeciw rzą- 
dowl.

Jest rzeczą charakterystycz
ną, że mówcy występujący w 
imieniu najbardziej różnorod
nych partii zgodnie domagali 
się od Zoliego sprecyzowania 
oblicza politycznego i „bar
wy" jego rządu.

Wspólna 
deklaracja 
FPK i WSPR

JAK Już donosiliśmy, dnia 4 
bm. podpisana została współ 

na deklaracja delegacji Fran
cuskiej Partii Komunistycznej 
i Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej. Deklaracja 
stwierdza, że w atmosferze bra
terskiej solidarności i przyja
źni omówione zostały wszystkie 
istotne problemy interesujące 
oMe partie. ’

Deklaracja wskazuje, że utwo 
rżenie pod kierownictwem Ka« 
dara rewolucyjnego rządu ro
botniczo-chłopskiego oraz proś
ba tego rządu skierowana do 
Związku Radzieckiego o udziele
nie pomocy zbrojnej — urato
wały niezależność narodową Wę 
gier i oddały nieocenioną przy
sługę sprawie socjalizmu i po
koju na całym świecie.

Międzynarodowy 
KONKURS 
strip-tease

P. Charles Albertos, wlaśclelel 
Joflnego i paryskich nocnych lo- 
kall j organizator pierwszego mię 
dzynarodowcęo konkursu w strip 
teaste otrzyma! zęloszenla no kon 
kurs od przeszło 30 kan^ditek 
z 12 krajów, m. Jn ze Stanów 
Zjednoczonych, Meksyku i Indo 
nezjl.

Dla zwycięzców w konkursie 
przeznaczono trzy naęrody: pierw 
sza w wysokości i miliona fran
ków. druęa — N)n twdęcy, trz< cla 
— 3M tysięcy franków.

Termin konkursu nie został jesz 
c.ze ustalony.

Co proponuje 
uczony 
amerykański?

V USTĘPUJĄC przed specjalną
1 komisją parlamentarną powołaną 

do zbadania groźby promieniowania 
radioaktywnego dla ludzkości znany 
amerykański fizyk atomowy dr Ralph 
E Lapp zgłosił projekt, który — jak 
sam oświadczył — ,,moie wydać się 
bardzo dziwny". Zaproponował on 
mianowicie utworzenie składnicy 
(banku) „ochrony spermy ludzkijej". 
która mogłaby zabezpieczyć życie 
przyszłych pokoleń w Stanach Zjed 
ncczonych na wypadek wojny atomo 
wej

Dr lapp oświadczył, że atak ato 
mowy na Stany Zjednoczone mógihy 
nie tylko spowodować natychmiasio 
wg śmierć M min Amerykanów, lecz 
ponadto zagrozić bardzo poważnie 
zdrowiu pozostałych przy życiu oraz 
wpłynąć Ujemnie — wskutek promie- 
nlowanla atomowego — na Ich zdol
ności rozrodcze. Szczególnie odbiłoby 
sty to — jego zdaniem — na m°ż 
eryznach.

Należy się spodziewać, ł.e po ataku 
atomowym rodzić się będzie w na 
siępnej generacji przeciętnie jedno 
dziecko anormalne na 10 normalnych 
Zjawisko to może sig spotęgować 
w -następnych pokoleniach.

Dzięki zmagazynowaniu spermy łudi^ 
kie) w specjalnych składnicach, ochra
nianych przed promieniowaniem przez 
grube ściany żelbetonu i ołowiu, pa 
ewentualnym ataku atomowym można 
by dokonywać sztucznego zapłodnią 
nla kobiet zdrowym nasieniem 
ekimK

moirratvzac.fi


Kilka uwag z Ostrowca

Kierownicy do mas!
ZESPÓŁ PGR Ostro

wiec w powiecie sław 
neńskim liczy 12 go
spodarstw W żadnym 
z nich nie spotkacie 

dziś, choć dawniej często “mo
żna było spotkać, ziemi upra
wionej wbrew oczywistym za
sadom agrotechniki. Nie znaj 
dziecie również, choć jeszcze 
dwa lata temu łatwo było zna 
leźć, chlewni i obór, w któ
rych inwentarz padałby z gło
du...

Jeżdżę po gospodarstwach 
zespołu z sytipą inżynierów z 
Rei mowę/o Insnektorafu PGR 
w Słupku. Grupa ma z.danie 
dokonać weryfikacji kierow
ników gospodarstw, przeegza- 
n/nować ich. zbadać wyniki 
ich pracy i wydać opinię.'czy 
nadiją się do prowadzenia go 
spodarstw na własnym rozra
chunku. Inżynierowie jadą z 
kolei bodaj że do 50-tego go
spodarstwa. Opowiadają, że 
w każdym, bez wyjątku, za
obserwować można wielką po- 
r awę...

— Ludziom dano więcej Ini 
cjatywy — stwierdzają. — 
Dawnie! kierownik był wyko- 
naweą dyrektyw z góry, które 
drobiazgowo określały mu każ 
dv krok W czasie siewów, 
żniw, nie dawano mu spoko- 
jw Ci: głe telefony do goiptp 
dąrstwa, zespołu, natarczywe 
pvfania' Ile zasialiście, zebra
liście, dtprzpso mało, spieszcie 
się... Poganianie i nerwowość 
w praęy. Tej wiosny — jak 
nożem pcMt tlwie-zono lu
dziom, obdarzono ich zaufa
niem. ł snokój i wzrost odpo 
widzialności:.. ■

Rozmawiałem z kilkoma kle 
równikami w zespole PGR 
Ostrowiec. Potwierdzali tę 
opinię. W czas i nieźle upra- 
i .li ziemię wbrew oczywi
stym trudnościom, które, gdy
by wynikły jeszcze rok temu, 
na łopątkŁ,położylyby gospo
darkę ześpólu. ‘ W Ostrowcu 
bowiem do niedawna 80 proc, 
załogi stanowili Niemcy. Wy
jeźdź-. ( teraz masowo, ale 
na miejsce dnej rodziny nie
mieckiej, zgłaszają się dp 
pracy trzy polskie. Z całej 
Polski, z przeludnionych cen 
fralnych wsi. ludzie teraz ciąg 
ną w Koszalińskie. Kierow
nicy wybierają, przyjmują do 
pracy rodziny najliczniejsze, 
posiadające najwięcej rąk do 
pracy.

• » •

OD 1 lipca zespół uGR 
Tst owiec przechodzi na 
własny rozrachunek go

spodarczy. Inżynierowie z gru 
py weryfikacyjnej, z który
mi jeżdżę po zespole twierdzą, 
że określenie „gospodarstwo 
na rozrachunku", jest niewłaś 
ciwe. Należałoby raczej uży
wać terminu . „kierownik na 
rozrachunku"... Cóż. jest w 
tym snoro facji. Od wiedzy 
umiejętności, doświadczenia i 
inicjatywy kierownika PGR, 
przynajmniej do czasu, zanim 
nie rozwiną się i nie okrzepną 
PGR-owskie rady robotnicze, 
głównie zależeć będą wyniki 
pracy gospodarstwa pozosta
jącego na rozrachunku.

Grupa weryfikacyjna egza
minowała i badała wyniki 
pracy ponad 50 kierowników. 
Stwierdziła, że 80 proc, tych 
ludzi przy obecnym zasobie 
swej wiedzy i doświadczenia 
nie gwarantuje w pełni pra-

Minwfego organizowania pro 
dukcji w usamodzielnionych 
gospodarstwach. 80 proc.l

W zeinole PGR Ostrowiec na 
l? : -nvz ’ ' 'w PGR zaledwie Je. 
den ma średnic wyksziąlcenle 
rotnlr.m, ą Jeden Średnie •górne. 
Z 12 k'"-nwnlkćw w lvm zespole 
tylko 4 uznano za dobrych, któ 
rym nrnwdzinle gosnndnrstw na 
rozrachunku powierzyć można bez 
zastczejoń. nie posledn nic
zbędnych kwalifikacji, mnsj Jc 
na ęwOt iinmrW czv Klerów 
nicv sto n-za? w Ostrowcu uczy 
Się zaoczni© zaledwie Jeden: 
h—!:'ńrv czyta czasopismu 

l<«'~'ki rom'cze.. Niektórzy kle 
równicy nie byli w stanie !*#• 
chwalić się nrżed komisja Choćby 
jedna książką na tematy rolni 
eze. która by znajdowała alt u 
nieb w domu!

— Jak się uczyć — mówi
li — kiedv nie ma na to czasu'

••-równikowi gospodarstwa 
PGR na własnym rozrachun
ki nic wystarczy znajomość

procesów produkcyjriych w ro! 
nictwie. Musi myśleć przede 
wszystkim kategoriami eko
nomicznymi, patrzeć daleko w 
przyszłość. Być ddbrym orga 
nizatorem i kalkulatorem. 
Tych właśnie niezbędnych 
kwalifikacji brak im najwię
cej. Rozrachunek będzie ich 
zmuszał do nauki. Ale czy 
zmusi wszystkich? Trzeba im 
pomóc w nauce. Pracować i 
uczyć się jest trudno. Nauka 
wymaga umiejętności... ucze
nia się. Dotychczasowe meto
dy doszkalania kadr w 
PGR-ach absolutnie nie zdały 
egzaminu. Potrzebne są nowe 
metody i nowe programy, no
we bodźce do nauki. Problem 
niezwykle szeroki, który tu 
tylko sygnalizujemy, problem, 
bez którego rozwiązania roz
rachunek w PGR-ach może o- 
kazać się fikcją...

• • i

11? ZESPOLE Ostrowiec 
Yy nie ma do tej pory 

ani jednej rady ro
botniczej. Wypływa to z dwóch 
przyczyn. Pierwszą jest nie
wątpliwie pewien opór kie
rowników PGR, administra
cji zespołu, jej nieufność do 
rad

Traf chelzł, że w PGR Kuslcc, 
w Którym z Uwagi na ustabillzo 
wana Już salopę Istnieją warun 
ki dla powstania rady, wsredlt m 
wraz z członkami komisji do oho 
ry Krowy stały brudne, nieezysz 
cżóne cd kilkunastu dni. Jeden z 
Inżynierów zwróci! na to uwagę 
brygadierowi. Odpowiedź była 
tak nieoczekiwana I zaskakująca, 
te warto przytoczyć jej fragment:

— Jak się tram nasza robota 
nie p< doba, to „rrtyrnacha“ 1 Je- 
dziemy dalej. Nie Jeden PGR w 
Polsce. A ponadto. Jeśli Łbywa 
te) taki mądry, to niech uśwlado 
ml krowy, żeby nie robiły pod 
siebie, lecz chodziły za potrzebą 
do wychodka...

Owa „cztyrnacha'' w PGR ow 
skim żargonie znaczy po prostu 
14-dnlowe wypowiedzenie pracy. 
Po tej odpowiedzi inżynierowie 
« komisji weryfikacyjnej uważali 
za stosowne wtrącić:

— Czy się dziwicie, te kierów 
nik w Kusicach boi się rady?

Kierownik w Kusicach boi się 
rady, bo nikt, |ego zdaniem, nie 
jest w stanie zagwarantować, 
że w jej skład wejdą dobrzy, 
uczciwi robotnicy, a nie tacy 
właśnie jak ów brygadier. Boją 
się tego kierownicy i w innych 
gospodarstwach, których załogi 
bynajmniej nić dorównują swym 
poziomem robotnikom Żerania. 
Jest wśród tych załóg wielu do 
brydi, przywiązanych do PGR ro 
botników, jest jednak, niestety 
również i sporo warchołów.

Jest i druga przyczyna, że w 
zespole dotychczas nie ma 
rad robotniczych. Rozmawiałem 
z wieloma robotnikami w zespo
le. Rozmawiałem z najlepszymi, 
najuczciwszymi. Niestety — 
zbyt mało interesują się sprawą 
rad Głównym tematem ich py 
tań była nowa umowa zbiorowa. 
Przytaczali najróżnorodniejsze 
plotki, krążące na temat tej urno 
wy, plotki, które niewyjaśnione 
odbierają ludziom chęć do pra 
cy.

— Co tam rada — słyszałem 
odpowiedzi - dajcie najpierw 
nową umowę, bo stara umowa

Koszalińska mieszanka

przeczy rozsądkowi Mnie odeho 
dzi chęć od roboty, gdy pracuję 
cały dzień, a potem widzę, że 
mi księgowy wpisał całodzienny 
zarobek aż... II złotych .
iV ZESPOLE Ostrowiec or 
Ww ganizacja partyjna liczy

56 ludzi Sekretarz Kz 
PZPR tow. Zygmunt Forc mó 
wi. że ostatnio praca partyjna 
„rusza się” w zespole. Tu iow 
dzie odbywają się zebrania, po 
święcone VIII I IX Plenum, 
członkowie partii zaczęli regu 
larnie płacić składki, wzrasta 
wśród towarzyszy dyscyplina 
nartyjna ..

Jednym słowem „coś” w ży 
ciu partyjnym zespołu zaczyna 
się dziać Towarzysz Zygmunt 
Forc zgodził się jednak z uwa
gą, że to „coś" iest jednak moc 
no oderwane od prawdziwego 
życia, od (ego wszystkiego co 
mocno nurtuie załogę zespołu 
Zgodził się z uwagą, ie nikt 
dotychczas nie zapoznał człon 
ków partii z zadaniami i upraw 
nieniami rad robotniczych, że 
nie przedyskutowano tej sprawy 
konkretnie, na żywych przykla 
dach Nikt w zespole nie dcmen 
tuje również bzdurnych plotek 
na temat nowej umowy, ploter, 
lakoby według tei umowy nie 
obowiązywały w PGR ach nor 
my pracy, a tylko płaca dniów
kowa. jakoby każdy robotnik 
miał płacić za utrzymanie kro 
wy 200 złotych miesięcznie Je 
śli w administracji zespołu wie 
le dyskdtuje się na temat przej 
ścia na rozrachunek, jeśli I li 
piec zmusza do zastanowienia 
się wielu kierowników, to robot 
hicy w gospodarstwach zespołu 
o rozrachunku nic me wiedzą.

— Nie dziwcie się — mówił 
tow Fqrc ie my tych spraw 
nie wyjaśniamy. Nasza organi
zacja partyjna to przecież nie 
mai wyłącznie robotniey Cóż 
my sami wiemy o nowej umo
wie? Cóż my sami wiemy o roz
rachunku? Te sprawy przeciw 
dzą jakoś mimo organizacji par 
tyjnej. PrzyjMzfe ktoś z powia 
tu — dyskutujemy ogólnie o 
VIII i IX Plenum Konkretnie 
nikt nam nic nie mówi.. Mówiło 
Się, że po VIII Plenum„kierow- 
nlcy pójdą do mas”. Myśmy od 
VIII Plenum nie widzieli u sie
bie żadnego z odpowiedzialnych 
kierowników, choćby członków 
partii z Rejonowego Inspektora 
tu PGR czy WZ PGR, czy choć 
by z Wydziału rolnego KW 
PZPR, żadnego, który by poroz
mawiał z nami, z partyjnym ak 
tywem, zapoznał nas z zamierzę 
niami rządu w dziedzinie u- 
sprawnlenia naszej PGR owskibj 
gospodarki. I działamy na śle
po. Tak ogólnie...

» » •
\ < OŻNA byłoby dalej mno 
yl żyć uwagi o zespole PGR 

w Ostrowcu. Poprzestali 
śmy jednakże tylko na kilka, 
które można śmiało przypaso
wać do każdego niemal zespołu 
w województwie. Wnioski? Nie 
będzie wniosków Wyda je Się. 
że wypowiedź sekretarza KZ w 
zespole tow Zygmunta Forca 
starczy ża wnioski. Trzeba ją 
jednak głęboko przemyśleć 
Niech |ą przemyślą nasi kierów 
nicy.

■ J. Lesiak

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

W niedzielę 
jedziemy na wycieczkę 
nad jezioro
Rosnowo

Komisja Turystyki Pieszej 
przy ZO PTTK w Koszalinie 
organizuje w najbliższą nie
dzielę dla mieszkańców Ko- 
sza'ina wycieczkę nad jezio
ro Rosnowo (Mostowo) Od 
jazd nastąpi w niedzielę ra
no kolejką wąskotorową t 
Koszalina, po czym uczestni 
ey wycieczki udadzą się wraz 
z przewodnikiem na zwiedza 
nie najbardziej ciekawych i 
uroczych zakątków tego re 
jonu Zapisy przyjmuje ZO 
PTTK w Koszalinie, u! Zwy 
eięstwa 39 - teł 38 39.

UWAGA 
KSiĘGOWI

Wobec reaktywowania '.to
warzyszenia Księgowych w 
Polseo z siedzibą w Warszawie 
1 koniecznością zoręaniaowa 
nla oddziału w województwie 
koszalińskim, uprasza się 
wszystkich chętnych ksleęn 
wych do zgłaszani* swego ak 
cesa do stowarzyszenia.

Szczegółowych Informacji u- 
dzlelają oraz przyjmują zapi
ty kol kol : Jan Wroński — 
Koszalińskie Zakłady Graficz
ne — tel. 412, Marek Borowicz 
— Bałtycki Teatr Dramatycz 
ny — tel. 22-67. Józef Wolitje- 
wlcz — Wyd. Prasówa Głos 
Koszaliński" — tćl. 4M

PLENUM
Tow. Ukraińskiego

W dniu dzisiejszym, tj. 6 bm. 
o godz. 9 w Klubie ZW TPP R 
przy ul Zwycięstwa 126 odbędzie 
się poszerzone plenum Zarządu 
Wojewódzkiego Ukraińskiego To 
warzystwa Społeczno Kulturalne
go. Tematem obrad plenum by 
dzie podsumowanie dotychczaso 
wej pracy Towarayatwa oraz o- 
mówienie uchwały sekretariatu 
KC r-ZPR w sprawie ludności u 
kralńsklej

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlowe „Okazja 
I Komis" w Słupsku, Al. Popławskiego 21, poszukuje 
pracowników na stanowiska KIEROWNIKÓW sklepów 
w Szczecinko, Miastku, Koszalinie. Kandydat winien 
posiadać wykształcenie średnie oraz 2 lata pracy w han
dlu. Podanie wraz z życiorysem i opinią z ostatniego 
miejsca pracy przesłać na w/w adres.

K—667-0

KUPIMY
każdą ilość BECZEK BLASZANYCH po produktach 
naftowych (od przedsiębiorstw państwowych i prywat
nych). Zgłoszenia prosimy kierować na adres:

Zakłady Młynarskie, Przedsiębiorstwo Państwowe 
w Słupsku, ul. Młynarska nr 4. teł. 23-84. 32-80 i 32-89

K—656-0

OGŁOSZENIA OROfeNft

SPRZEDAM maszynę piekarską 
do robienia ciasta. Czaplinek, ul. 
wałecka 17 — piekarnia Craplew 
ski.

G—526 0

i

nowy transport eleganckich 
skafandrów popelinowych pta- 
szczy i swetrów.

Mniej więcej naprzeciw skle- 
nu spożywczego „Karolin**' 
przy ul Zwycięstwa znajda e 
się wielka dziura w irotuarze 
Miejski Zarząd Gospodarki 
Komunalnej powinien zapobec 
możliwości złamania kończyn 
przez któregoś z mieszkańców 
Koszalina lub mówiąc inactcj 
ocwmien polecić naprawić choJ 
mk Pm

11/ PRZYSZŁYM roku szkol-
” nym Zasadnicza Szkoła 

Metalowa, mieszcząca się P'fU 
ul. Alfreda Lampe 30 opuści 
swoją siedzibę ustępując miep 
sca Technikum Finansowemu 
które połączone z Technikum 
Handlowym zajmie cily ten 
gmach Zasadnicza Szkoło Me 
talowa otrzyma w zamian obec 
ny budynek Technikum hnanso 
w ego.

Zwolennicy talentu Kornela 
Makuszyńskiego mogą znaleźć 
na półkach księgarskich świet 
ny zbiór felietonów tego dow
cipnego pisarza pt. „Kartki i 
kalendarza".

• • •
Stare plakaty ponalepiane ie 

den na drugim w żadnym we- 
nodku nie przyczyniają stf db 
estetycznego wyglądu naszego 
miasta Takie nudszatpane łu
pieżowe „firanki" często wy
srają z gablotek kolo WDK.

• • •
Kie wystarczy postawić ko

szy na śmieci Należałoby je od 
czasu do czasu wypróżnić » 
rarku im. Hanki Siwickiej o 
bok przepełnionego kosza 
kupa śmieci.* * •

Wdzięczność wdzięcznością - 
-ue najwyższy czas by usunąć 
zeschnięte wieńce i kwaty. le
żące pod Pomnikiem Vćdzięiz 
ncści.

Koszaliński „Oalluz'' po kil 
'.-udniowym remanencie wznowi 
sprzedaż ..Oalluz" ntizyme

WOWA HUTA - Hófe dla Bet 
tliły

Seanse a »od». 11. 11, 11 i *1-
WDK — Szerszeń
Seans o eodz. |1
<ł *«dz 24 »a Wstęp Teatru 
ltt-.'l-'Mego

MUZA — Skarb kpt. Martensa 
Seanse o ęodz 17 I 11.
ZACISZE - Przed pomicm 
Seanse o godz 11 I 21.M 
MPR B - Zbrodnia przy Ol. 

Pantero
Seans o godz. 11 i 20.

KI.UB TPP-R
W sobotę 3 bm o endz. 1i.3ń 

film pt ..Adml“«ł t!'zakow“. 
W niewiele 9 bn* o ęodr 11 film 
dla mlodilefy pt „Kopciuszek" 
O gada, u wlecśerek to r»nv.7

Śmierć 
pod kołami 
samochodu

Tragiczny w skutkach wy
padek miał miejsce wczoraj 
w Koszalinie u zbiegu ulic 
Harcerskiej i Stalingradzkiej. 
Jan Czerwiński, kierowca sa
mochodu „Star" z Zarządu 
Zieleni Miejskiej w Koszali
nie, przewożąc płyty betono
we wagi około 3 ton, najechał 
na Genowefę Fundalińską lat 
49, zamieszkałą przy ul. Har
cerskiej 9, zabijając ją na 
miejscu.

Według wstępnego orzecze
nia rzeczoznawców, w samo
chodzie słabo działały hamul
ce. Dalsze dochodzenie ustali 
jednak, w jakim stopniu winę 
za wypadek ponosi kierowca.

W godzinach popołudnio
wych wydarzył pię również 
drugi wypadek samochodowy 
na ul. Morskiej,

Pfograrn Ił na fali S«7 m.
• (na hiedrhlę) 

Program dnia: 154 il.s4„ 
wiad : «;M 7M I M 16.<10 21.00 

22. M,
149 Mul, 1U Mórnlka operet

kowa. 1M Kalendarz radiowy. 
7 11 Mut. dla war.ystklch. 113 
Przegląd pr»*y. 8 IB Melodie Du- 
najęwrkleeo. 8 W Utwory ofgnho- 
n-e J. S. Bacha. 101 Fala W 115 
Amatorskie zespoły przed mikro
fonem IM Muz. rosr ' f* Wowe 
tiągranta. 18.10 Fceżta 1 muzyka. 
11.00 Koncert życzeń 12 04 Prte- 
gtad czasopUm 12 15 Muz. rozr. 
tl.no ..Z historii rud żelaza" 
rog. 13.15 Gra polska kapela. 18.45 
Niedzielny magazyn dla wsi. 14 no 
. Pomoc sąsiedzka" — z oow ’.V. 
Reymonta „Chłopi". 14 M Muz 
ńancu&ka 15.00 „Święta paste
rzy" — słuch dla dzieci. 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych 16 M Koncert 
krąk. ork. PR. 17 oo Muz. tan. 
17.80 Wesoły kramtk 1141 Trans
misja z zawodów o memoriał Ja- 
nusza Kusneińsk^go. 11.00 Rozmai 
tnlcł czyli magazyn literacki 
20.40 Wieczorna serenada. 2100 
Mel tan 81.18 „Matysiakowie". 
12.00 Ogólnopolskie wlad sport 
22.80 Lokalne wlad. sport. 22.1.1 
Muz, Japońska.

Uwaga: pożycia 1 — 8 spotkania piłkarskie n mi- 
słrtoslwo I ligi, 7 — 14 spotkania piłkarskie o mi
strzostwo II 'Igi. K -669

na dzień 13 czerwca 1057 r

SPRZEDAM motor BMW — S50 
— Darłowo, ul. Emilii Plater S.

G—J38

UWAGA. S.A. . ... . WUM L

W dniu 10 bm. odbędą się 
następujące za\cla dla słu
chaczy I I II roku WUM L.

I ROK
Od 14—16 — Seminarium z 

ekonomii kapit „Tendencje 
rozwojowe współczesnego ka
pitalizmu".

16—11 — Materiały IX Ple 
num.

II ROK
14—16 — Seminarium z matę 

rlalizmu: „Rola mas ludowych 
I jednostki w historii"

16—11 — Materiały IX Ple 
num.

1. Górnik Zabrze — Ruch Chorzów
2. Górnik Radlin — Stal Sosnowiec
8. Legia W wa — Polonia Bvtotn
4. ŁKS '.ód* — Wisła Kraków
S. Lechia Gdańsk — Budowlani Gpote
3. Lech Poznań — Gwardia Warszawa
t. Garbarnia Kraków — CWKS Krcków
J Stal Mielec — Cracovia
9. Stal Rzeszów - Piast Gliwict

10. CWKS Bydgoszcz - Polonia Gdańsk
11. Pomorzanin Tort-ń - Warta Poznać
12. Górnik Wałbrzych — Sparta Lubań
13. Bzura Chodaków — Polonia Bydgoszcz
14. CWKS Wrocław Callsia Kalisz



Matura... matura...
Chłodne, długie korytarze, za oknami kwitnące kasztany, 

szmer głosów za mijanymi drzwiami, odgiOs kroków 
trzask zamykanych drzwi i cisza. Wiersz Tuwima powta
rzam w myśli jakoś automatycznie:

Szkoło! Szkoło!
Gdy cię wspominam,
Tęsknota w serce się wgryza. 
Oczy mam pełne łez..." 

* * »
Makra Od tut to samo; nerwowe napięcie, twarze znane 

przecież, a jakieś dziś uroczyste, poważne.

Zwłaszcza w tej chwili, kiedy dyrektor Szkoły Ogólno
kształcącej TPD w Koszalinie ob Wilczyński, zanoznaie 
abiturientów z regulaminem obowiązującym przy egzami
nie. Za chwilę...

...Tak, pytania niż wncłągnięfe. Ewa Dąbrowska sią
dzie. by przygotować się z maiemałyki. Jeszcze tylko 
jedno pytające ■ spojhenie w stroni' Hanki Zbierzchowskiej. 
Jakie ma pytania z chemii? Po minie widać, że wszystko 
w porządku, że z odpowiedzią nie będzie trudności.

O czym mówi Krystyna Lehner? O Słowackim Jako 
artyście? A może o ..Nocach i dniach" Marii Dąbrow
skiej i realizmie tej powieści? Pytania wcale nie trudne, 
o przy tym uśmiech nauczycielki historii p. Zofii Krupy 
rozwiewa resztę tremy. Tylko pod drzwiami zawsze to 
samo: zaciśnięte nerwowo ręce, ucho przytulone do drzwi 
i szept: „O, popatrz, z czego bylum pytana...''

„W sierpniu 1937 roku rozgorzały w Polsce — potężne walki chłopskie. 
Były to największe za czasów kapitalistyczno-obszarniczej Polski wystą
pienia mas chłopskich. Objęły one cały prawie kraj. Długotrwałe starcia 
oddziałów chłopskich z policją sanacyjną, dziesiątki poległych i tysiące 
rannych chłopów bezrolnych, małorolnych, średniorolnych i fornali dwor
skich, tysiące pikiet robotniczo-chłopskich na wszystkich drogach i ścież
kach świadczyły bezspornie o tym, że wieś nie chce dłużej żyć po staremu. 
Chłopstwo pracujące głośno wyrażało swe żądan a polityczne — żądania, 
które głosiła, popularyzowała, wokół których mobilizowała lud do walki 
Komunistyczna Partia Pojski. Były to żądania: ziemi obszarniczej bez wy
kupu; utworzenia rządu Frontu Ludowego-, likwidacji sanacyjnego systemu 
rządów nędzy, głodu, terroru i zdrady narodowej; rozpędzenia sejmu mia- 
nowańców sanacyjnych; zwołania Sejmu Ustawodawczego-, zerwania ha
niebnego sojuszu z Hitlerem; polityki orzviaźni We Związkiem Radziec
kim".

Racławice 1937 roku
Poniżej zamieszczamy frag

ment opowiadaniu Edwardo 
Marca pt. „Racławice 19117 ro
ku", opisujący o starciach chla- 
oów z policją. łF Racławicach 
odbywa się wiec chłopski, który 
atakuje policja:

Podwojone sity zielonej po
licji wzmocnił swoją konnicą 
Gruchała. Wyjechawszy od 
strony Wroclmowic na pagó
rek ustawił się z boku i ubez 
pieczy! skrzydło piechoty. Ta
ki był plan Winnickiego 1 od 
niego zależało ostateczne roz
strzygnięcie.

Wypoczęte oddziały rzuciły 
się z wariackim impetem w 
tłum. Winnicki palił z pistole
tu. tu i ówdzie wrzeszczący 
między ludźmi tajniacy pukali 
za jego przykładem. Przekleń 
stwa policjantów, którzy do
dają sobie odwagi, huk strza
łów — zaskoczyły zrazu chło
pów. Zwarta gromada zda się 
pękać pod uderzeniem kolb, 
cuwieje się i cofa spływając 
aa zbocza. Policjanci posuwa- 
ią się krzywą ławą, wywija
ją kolbami, tłuka w piersi, 
spychają. Umilkły krzyki pod
rywające do boju, chłopi ust; 
pują. Plac między kopcami, 
oczyszczony, znowu jest w rę
kach policji.

Ale podrażniona masa nie 
skapituluje. Dobrali się ludzie 
do arsenału. Chłopcy donoszą 
kamienie z odkrywki. Stojący 
z dala zasypują policję gra
dem „białych pocisków". Im
pet policji osłabnie lada mo- 
ment. Gromady, odrzucone 
przed chwilą w tył 1 na boki 
suną sprawnie do ataku. Ktoś 
wola wielkim głosem:

— Za mną. kosynierzy! Bić 
rządowych pachołków1 ’ Tłum

garnie się do odważniejszych 
i wnet rozgrzana fala z wrza
skiem pokrywa opuszczony 
piać. Rozproszeni policjanci 
zbiegają się do kupy. Tłum 
ciśnie ich z frontu, pcha na 
skrzydle, walka rozgorzała na 
nowo. Podniesieni na duchu 
chłopi uderzają śmiało pierś 
w pierś.

Winnicki wyrwał się z ota 
czającej go gromady. Chcąc 
uratować oddział przed rozbi
ciem cofa się w kolistym szy
ku ku piramidzie.

A chłop; widząc, że policja 
rejteruje, podwoili nacisk 
Krzyk tryumfu zrywa się jak 
łoskot dużej fał!, gdy skutecz 
nie uderza w oporny brzeg. 
Opanowali wierzch wzgórza, 
podwójny oddział policji ze 
pchnięto na piramidę, wiec 
może się odbywać dalej.

Wtenczas rozpoczął szarżę 
przewodnik Gruchała, Padh 
komenda. Policjanci dobyli 
szable. Pierwsze dwójki ska 
cza ostro w tłum.

— Nip deptaaać! — wrzesz 
cza chłopi. — Bandyciil!

Gruchała nie zważa. Konie 
prują piersiami. jakby się 
przerzynały przez żywy 
gąszcz. Cugli złapać nie moż
na, bo szable świszczą na<l 
głowami. Oddział przebił się, 
ulica utorowana.

Teraz objechali piramidę 
wokoło, przyspieszają biegu. 
Jeszcze kilka rund, a rozbiją 
skotłowaną masę j spędzą ze 
wzgórza. Trzymając szable w 
górze, krzyknęli: hura! i najeż 
dżają po raz drugi. Zieloni 
patrzą z piramidy, boją się 
ledhak zaczepiać. Tylko ner
wowy dowódca strzela znowu 
z pistoletu.

Tłum za drugą rundą nie u- 
stępuje łatwo. Przyhamowali 
w ścisku środkową dwójkę,, ze 
pchnęli konnych w pojedyn
czy rząd, a zostawiwszy wą
ską dróżkę rozpoczynają 
„wiejską zabawę".

— Straszyć konie! Straszyć 
konieee!

Więc niesamowity krzyk i 
czapki nadziane na kije wy

macają po żebrach. Policjan
ci nie marzą o rozpędzeniu 
chłopów. Zwariowane rumaki 
podrzucają ich jak na wybo
jach. Wiiet któryś spa lnic na 
ziemię, wtedy zacznie się ma
sakra.

Pojął Gruchała to niebez
pieczeństwo. Już za piramidę 
nie pędzi, tylko szuka łagod
niejszego zjazdu. Wybrał na

Program niedzielnych imprez

Piłkarze odrabiają 
zaległości

Rozgrywki o puchar pomiędzy 
okręgami sprawiły, że dwie ko
lejki spotkań o mistrzowskie 
punkty trzeba było przesunąć 
na późniejszy termin. W nadcho 
dzącą niedzielę piłkarze będą 
odrabiać zaległości z 5 maja, 
ą w przyszłą — zakończą I run- 
<lc mistrzostw.

Niedziela w piłkarskiej klasie 
A zapowiada się b. atrakcyjnie. 
Największą wagę należy przy

wiązywać do spotkania „czołów
ki" karlińskiego Sokoła z Barką. 
Wynik tego meczu będzie miał 
duży wpływ na losy tytułu mis
trza wiosennej rundy. W Świd
winie Rega gości słabo spisują
cy się zespół Bałtyku, na któ
rym powinna zdobyć dalsze dwa 
punkty.

Ważny jest także mecz w Bia 
łogardzie — Iskra—Piast, w któ 
rym więcej szans na sukces ma 
drużyna gospodarzy. W pozosta 

| łych spotkaniach wystąpią: Dra
wa—Sparta Złotów i Pogoń 
Połczyn—Sława.

W III lidze najbardziej inte
resuje nas pojedynek czołowych 
drużyn koszalińskich: Darzbór— 

i Gryf. Granit Koszalin stoi przed 
I ostatnią szansą zdobycia pun- 
i któw. walcząc u siebie z Iną 

Goleniów. Czarni Słupsk spot
kają się w Szczecinie z Pogo
nią. AZS Szczecin — z Czarny
mi Szczecin i Stal Szczecin z 
Pogonią Barlinek.

KOLARS1WO
Godz. 12.30 w Bytomie — 

start do eliminacyjnego wyścigu 
kolarskiego czołówki LZS, któ
rego wyniki z.adecydują o osta- 
tecznym składzie reprezentacyj
nego zespołu I.ZS na wyścig po 
Ziemi Koszalińskiej. Wyścig na 
trasie Bytów—Koszalin zakoń
czy się prawdopodobnie około 
godz. 16-16.30. Meta w Kosza
linie na ul. Zwycittsiwa przed 
gmachm poczt/

wojują popłoch. Nareszcie zno 
wu poszły w ruch kamienie. 
Konie, przerażone 1 ostupia 
le. dawno straciły rytm; sta
ją na zadach 1 tańczą. Kwik, 
parskanie, skrzyp rzemieni, 
grzechot masek l rozszalały 
jazgot doskakujących miosza 
się w Jedną wrzawę, która 
ogłusza. Chyląc głowy, poli
cjanci chowóją twarze przed 
kamieniami.

— W aparaty Ich! — wy
dziera się Kowiorska. — Po
tłuc im te fotografie!

— To jest nasza ziemia!
— Wygonić, ich stąd!
Tłum zwiera się mocniej. Z 

pól biegną nowe siły, od Ra
cławic i od Wroclmowic zbli
żają się ludzie z nabożeń
stwa... Od podnóża starego 
kopca chłopi ruszyli ku górze

Patrzący z posterunku do
wódca całości kinie i parska 
POsłal' wszystkie siły, nie po
mogło. Z Kielc dzwonią: dla
czego do tego czasu wiecu nie 
przerwano?

— Nie przerwano, nie prze
rwano — mruczy do siebie 
komisarz — szczęście, że jesz 
cze żyjemy, na taką masę 1 
pułk nie wystarczy.

— Proszę natychmiast o po 
I sitki! — rozkazuje telefoniś

cie.
Spojrzał znowu przez lor

netkę na wzgórze kościusz
kowskie. Zielona rezerwa — 
jak przed chwilą — na pira 
nridzie, czarny . tłum roi się 
gęsto, znowu słychać jakieś 
wrzaski, a zza piramidy wy- 
padają na tę stronę nowi 
Jeźdźcy.

Trzecia runda 1 ostatnia. Na 
zakręcie przy starym kopcu 
stall Króle z Lelowie, kilku 
szczytnickich. lęczkowscy i z 
Rędzin razem, a dalćj pm- 
czowscy chłopi z palikami od 
drzewek. Dobrał-się któryś de 
rugla. szarpnął, skłócił ko 
nie u zakrętu.

Już dość straszenia, czas za 
cząć szturm. Konie pokryły 
się pianą, bite po nogach kol 
kami skaczą byle gdzie, jeźdź 
cy przestali nad nimi pano
wać. Chłopi rzucają się teraz 
ze wszystkich stron Jak roz
wścieczone roje. Długimi drąż, 
kami sięgają już do siodeł.

Ślepo — konie nie chcą zejść 
stromym zboczeni. Teraz chło 
pl walą z góry. Spadły pierw 
sze chełmy. Gruchała za
chwiał się od uderzenia ka
mieniem, usiedział Jednak.

Pognali w dół I po chwili, 
Unosząc kilku ciężko poranio
nych, policyjna konnica zmy
kała Już ku Dzlemięrzycom.

Na wzgórzu tłum kolysze 
się od wiwatu Co zapalczyw- 
si wygrażają policji na pira
midzie. Nagie na zboczu 
krzyk. Przysadzisty panek, 
wydarłszy się zgrabnie z czy
jegoś uśtisku pnfe się na 
czworakach do góry pod osło
nę karabinów.

— Lapaj szpicla!.'!. — krzy
czą za nim. Poruszyła się zno 
wu masa. — Rozbroić! Roz
broić!

Komisarz Winnicki zbladł.
— Ląduj broń! — komen

deruje szczękając zębami. — 
Panowie! proszę się rozejść!

— Oddaj karabiny, parob
ku!! — krzyczą na całym pla
cu. — Na Warszawę!! Na 
Warszawę!

— Uspokójcie się! Proszę 
was, ludzie! uspokójcie się.

— Aha. już prosi — śmie
ją się chłopi — i ten musiał 
skapitulować.

— Dać im spokój. Niech 
siedzą.

— Rozbroić! Rozbroić! — 
wołają drudzy. Sypnęli ka- 
mJenUmi ku piramidzie. 
Przez moment zdawało się. że 
tłum pójdzie w tamtą stronę. 
Co odważniejsi przedzierali 
się do przodu wymachiwali 
kl.aml, ciągnęli za sobą dru
gich.

Ale 1 zmęczenie daje znać 
o sobie. Słońce przesunęło się 
wyraźnie ku zachodowi, od 
pierwszego zwarcia z policją 
minęły cztery ćłlugie gedzi- 
ny.1 Jeszcze od czasu do czasu 
ktoś rzuci kamieniem. Z róż
nych miejsc padają wyzwiska, 
policja zachowuje się spokoj
nie, komisarz Winnicki cze
ka na posiłki, a żgromad-enU 
wznawia wl»G

Ci szczęśliwcy już zdali. 
Elżbieta Konieczna. Irena 
Zubków. Witold Siedlecki i 
Zofia Masłowska są już do
rosłymi, dojrzałymi ludźmi 
ale za tymi' drzwiami wazą 
się losy kolegów, więc n:e 
czas teraz na refleksje, w 
których i żal będzie i tro
chę zawodu ' radość ł nie
pokój przed jutrem.

Dziś jeszcze matura. A 
po jakimś jutrze niejedno 
z nich powtórzy za Tuit" 
mem: 
„...Trudna lekcja. NU mt> 

głern od razu 
Lecz nauczę się... po 

pewnym czasie 
Proszę. Zostaw mnie na 

drugie życu 
Jak na drugi rok w tej 

samej klasie

Tekst: J SLIP IŃSKA 
Zdjęcia: Cz. ORŁOWSKI

Fragment walk chłopów z gra natową policją w Racławicach 
w kwietniu 1937 roku. (Archiwtłm CAF)



naszej sztuk!, jej upowszechnia 
nii.

• • •

Parę uwag wstępnych o pięknym 
chińskim haśle. Gdy byłam w 1953 
roku w Chinach z naszą delegacie 
kulturalną, w każdym niemal środo 
wliJuk.AU¥«l¥CU^tt-. nam o

Jadwiga Siekierska

mikwłtantu ,,stu kwiatów'* sihiWI. 
Słyszałam o tym najczęściej od ludzi 
teatru, czyli tzw. opery chińtkiej. 
Powtarzano to lako ulubione hasło 
Mao Tse-tunga. Później alę dowie 
działam, te nie wymyślili go ch:ó 
acy komuniści, te posiada ono wielo 
wiekową tradycję, znajduie swoje po 
krycie w rozkwicie sztuki chiński*! 
z bardzo dawnych czasów i swoje 
uzasadnienie w mądrej chińskiej toie 
rancji.........Z wyjątkiem Chin nie ma 
kraju, w którym ludzie tolerowaliby 
prawdę o sobie" —• pisze BernarJ 
Russel we wstępie do swych znako 
mitych ,.Szkiców sceptycznych’*.

Wtedy, w 1953 r.-, towarzysze chlń 
«cy bronili prawa współistnienia eta 
rych klasycznych form sztuki, opery 
chińskiej obok rozkwitu współczes
nych form. Obecnie — jak wynika 
z docierających do nas odgłosów dvs 
kusjl chińskich — jest to hasło 
ofensywne — walki o tolerancję, swo 
bodę twórczości 1 kierunków artvsty 
cznych, bez pochopnych oskarżeń o 
zaśmiecanie ogrodu sztuki przez 
,,chwasty" 1 „trujące zielska". Jak 
wiadomo, Chińczycy przeciwstawiają 
się hodowaniu pięknych kwiatów 
sztuki w warunkach cieplarnianych. 
„Trudno jest niekiedy odróżnić kwia 
ty od zielska — mówią Chińczycy. 
— Niszcząc zielsko można również 
zniszczyć I kwiaty, a ponadto nie 
tylko redaktorzy, ale 1 lud musi 
się nauczyć odróżniać kwiaty od 
zielska. W przeciwnym wypadku 
lekceważy się zdolności poznawcze 
ludu".

Chińczycy uważalą również, 
prawda rodzi się jedynie w proce 
sin walki z błędami. Tyle o Chińczy 
kech.

• • • 
*

W warunkach' polskich hasło 
stu kwiatów" po naszym Paź

dzierniku znajduje podatną gle 
hę. Komenderowanie sztuką, na 

• rzucanie normatywnej estetyki, 
monopol socrealizmu — jak wie 
my te hamulce już nie istnie 
ją. Mimo że negacja złego jest 
też procesem twórczym, to jed 
nak nie wystarczającym, gdy 
chodzi o wybór nowej drogi 
również i w sztuce.

Nigdzie bodaj że zglajdiszai- 
towanie, standartyzacja nie są 
tak zabójcze, jak w sztuce. Ale 
głoszenie bezprogramowoścl, ży 
wiolowoścl (chroniąc sie za ple 
cy chińskich „stu kwiatów") mo 
że wyrządzić niedźwiedzią przv 
’’uge naszej sztuce i spłyca 
mądre hasło Chińczyków.

„Swobodna gra sil" w sztuce 
społeczeństwa socjalistycznego 
— tp zarazem .wzrost odnowie 
dzialności twórców za własne 
"oszukiwanie t wybór kierunku 
artystycznego.

Niewola biurokratycznych na 
kazów i zakazów, jak wiemy, 
uśmierca sztukę. Me nrawdzi 
wa wolność Jest w swoisty spo
sób też despotyczna Korzysta- 
nie z wolności (czyli z hasta 
siu kwiatów") wvm-ga od »r 

testy samokontroli ł konfron
tacji swych poczynań z gło
sem tych, którym pragnie siu 
»VĆ swą sztuką.

Zamiast komenderowania stfu 
ką wytworzyła sie próżnia, za 
lał ja potok szmiry, szczegół 
nie estradowe kabaretowej i nm 
paganda wszelkich strip les
sów Leseferyzm w polityce kuł 
luralnej 1 bezprogramowa pro- 
pramowość w sztuce — trudno 
uznać za polską odmianę chtń 
skich „stu kwiatów"

Na pewno dobrze Jest, Jeże 
li żadna biurokratyczna estely

O »STU KWIATACH« 
SZTUKI POLSKIEJ

CHIŃSKIE hasło o roz
kwitaniu „stu kwiatów" 
I współzawodnictwie 
stu szkół brzmi dziś u 
nas zarówno rewelacyj 

nie, jak i banalnie dlatego, że 
o tym ćwierkają już nawet wró 
ble na dachu. Ale poza ogólni 
ki 1 relację o dyskusjach chiń 
skich nie bardzośmy się posunę 
U w zgłębieniu i „spolszczeniu" 
tego hasła, choć wielu gorąco 
Je wita.

Polityka „połknęła" u nas es
tetykę. Dyskusje 1 rozpalone na
miętności polityczne odebrały 
nam apetyt do sporów estetycz 
nych. uniknęliśmy choćby jato 
wej. scholastycznej dyskusji, np 
o realizmie socjalistycznym, ja 
ka się toczy jeszcze gdzie in
dziej. Jak trafnie powiedz!al 
Adam Ważyk: „Sprawa realia 
mu socjalistycznego w Polsce, 
Jeśli idzie o pisarzy, oczywiście, 
nie istnieje".

Ale istnieją przecież różne 
palące sprawy sztuki I literatu
ry, problem odbiorców t kierun
ków twórczości, walki z roz 
■rielmożnioną szmlrą. t i 
f Twórczy ferment myślowy ply 
Bący x Chin, chińskie dyskusje 
estetyczne mogą być zapladnia 
Jące i pomocne w rozwijaniu 
problemów z codziennego życia

GDAŃSK
I MORZE
W GRAFICE

* okazji rbiiia.iacych »i« a»- 
rocznych Tłnt Morza otwarta z" 
■tUa przed paru dniami w WDK 
w Koszalinie wystawa grafiki pn- 
„Gdańsk 1 morze w grafice".

Jest to pierwsza wystawa tego 
rodzaju w naszym mieście. War
to podkreślić, źe w uh. roku po 
dobne wystawy odbyty sie w 
większych zakładach pracy 1 i” 
stytucjach Gdańska t Gdyni. Cle 
szyły sic one dużym zaintereso
waniem społeczeństwa.

W czytelni WDK oglądamy 
prace Sa one w większości wy
konane technika akwaforta, akwa 
ttnta | drzeworytem, podzielono 
je tematycznie: pejzaż morski, 
porty Gdańsk I Malbork, Zalew 
Wiślany, stocznia, wieś kaszub 
Ika oraz historia żaglowca.

W grupie pejzażu morskiego 
wyróżniają lig rysunki lrenv 
Kuran Boguckiej, zwłaszcza o«y- 
glitatnościa ujęcia drzeworyt 
„Mała syrenka" oraz Wtadysta 
wy Boglńsklej „Jesień na We 
sterplatte". Porty Gdańsk I Mal 
bork Ilustrują rysunki zarówno 
o tematyce historycznej („Zau
łek gdański" — Stanisława Ka 
tzer. „Malbork — hasrty" — Bo 
Ustawa Rogińskiego jak i współ 
teesncj „W porcie węzłowym" 
— I, Kuran — BogiukieJ, „S'S Po 

łaski" — Zb Kaliszczaka) Pogo 
da 1 typowoścla ujęcia zwraca owi 
gę „Przedwiośnie na Kaszubach" 
— Beaty Suszktewlcz, obrazujące 
obok Innych proe tematykę wsi 
kaszubskiej.

Ponadto na wystawie ttroma 
dsono kilkanaście drzeworytów 
Stanisława Rolliza — przedstawia 
jącycb ewolucje rozwoju żaglow
ca. Znalazły się tu sylwetki naj 
atarszyeh statków świata sprzed 
I tys. lat do najnowocześniej 
Szych żaglowców.

Należy przi klasnąć Inicjatywie 
grafików gdańskich, którzy orga 
•ilzujac wystawę popularyzują te 
matyke morska wśród społeczen 
«twą. Pamiętać bowiem należy, 
Jak plsze B. W Święcicki w ka
talogu wystawy, że morze Jes< 
nie tylko źródłem natchnienia 
artystów, ale i źródłem mocy na 
•zego państwa Indowego. bodz 
cem wiary naszego narodu w bil 
Skość lepszego jutra.

P.S. Uwaga, Czytelnicy, kolek 
cjnperty I zwckll miłośnicy este
tyki I ptęknat Jak się dowtadu 
jeme. wszystkie prace z wystawy 
„Gdańsk I morze w grafice" po 
jej zamknięciu pod koniec hm. 
będzie można nabyć Ceny rysun 
ków wahaja ale w granicach l»ś 
Ol tych

TAnriW w.uśztoI.D

ka nie pilnuje „cnoty" arlystv:z 
ne| naszych twórców. Ale nie
dobrze chyba się dzieje jeżeli pi
sarze. artyści, krytycy mają.w 
określone ’ credo artystyczne 
(mam na myśli np. grupę By 
lvch „kużnicowców" l tak zw. 
grupę Przybosia f Sandauera) 
napotykają na pewne trudności, 
ograniczające możliwości, swo
bodnego wypowiadania się.

Polityka . siu kv-fałów” w lej 
polskim wydaniu, to chyba 
nie indeferentyzm państwa lu 
dowego wobec panoszenia się 
tandety artystycznej I bezkar
nych harców różnej maści „pta 
ków niebieskich" na potu „upo 
wszechniania" kultury —• o 
czym ostatnio pełno sygnałów 
w naszej prasie.

• • •
Gdy postawimy tamę zalewo 

wi szmiry — prawdziwe klnpo 
ty ze sztuką dopiero sie zaczv 
nają. Skoro znika biurokracja 
— muszą odegrać większą rolę 
związki twórcze. Skoro nrzęsta- 
Je działać nakaz „z góry" — 
musi odegrać większą rotę np! 
nia publiczna Skoro nie ma mo 
nopolu jednego kierunku arty
stycznego. to wyłania się prób 
lem wyboru różnych dróg twór 
czości i szlachetnej rywalizacji 
między nimi.

W obecnej sytuacji, gdv zdT? 
to krępujące wieży z rozwoju 
naszej sztuki f literatury, spra 
wa wyboru kryteriów fdeowo- 
artystvcznvch, ofensywności mv 
śli estetyczef. humanistycznych 
treści sztuki walczącej o soc|s 
iizm — nabiera szczególnego 
znaczenia.

Nie wolno pisarzy, artystów 
poddawać presji Ideologicznej 
(nawet w najlepszych inten- 
c>ach). ale nie wolno również 
rezygnować z ideowego, partaj 
nego oddziaływania na środowi 
ska artystyczne.

Do truizmów chyba należy 
już dziś pogląd, że niepodobna 
mówić o partyjnym wpływaniu 
na sztukę bez udziału samych 
twórców, Myśl, że o sztuce win 
ni decydować przede wszystkim 
ludzie sztuki, nie należy już, 
zdaje się. do „wywrotowych", 
(choć do niedawna była postra 
chem sekciarzy i dogmatyków).

i
(Ciąg dalszy na str. 3)

Stara brama, uliczki brukowane kocimi łbami, nieliczni orzerhodnie. spokój l cóf więcei 
Tak widzi Sławno Stanisław Katzer autor drzeworytu pt. ..Sławno", który obok wielu 
prac moiemą oglądać na otwartej w czytelni WDK w Koszalinie wysta: "e grafików gdih- 
skich pn. „Gdańsk i morze w grafice", O wystawie tej czytuj obok

• Cel
Jesteśmy ciemni oboje 

l twardzi, 
Glebo, o glebo, o glebo! 
I przeto kochani clę 

bardziej, 
Niżeli niebo.

Twe czarne piersi 
macierzyńskie poją

Mój głód i moje 
pragnienie 

( radość dalesz mi swoją 
1. swoje cienie 
Samotna w modrej 

przestrzeni naokół, 
Jak ja pod niemych 

gwiazd ciągiem, 
Jesteś podstawa ma, 

cokół, — 
Ja twym posągiem.
1 gdy na piersi 

w śmiertelnej koszuli 
lwa chłodna gruda ml 

legnie. 
Przytuli ona, przytuli, 
Lecz mnie nie zegrie. 
Coraz są bliższe nasze 

trudy bratnie 
i Jedne cele w nas 

drzemią...
Znikną przegrody ostatnie 
I będę Ziemią.
(„V cieniu miecza")

Rzęsa
Janowi Parandowtklema

W atarym, zapuszczonym 
parku 

Stałem nad stawem 
Pokrytym grubym 

kożuchem rzęsy. 
Myśląc, 
Ze woda była tu niegdyś 

przejrzysta 
I dziś by być taka 

powinna. 
Podjętą i ziem! suchą 

gałęzią 
Zacząłem zgarniać 

zieloną patynę
I odprowadzać do odpływu.

Zastał mnie przy 
tym zajęciu

Mędrzec spokojny 
O czole myślą rozciętym 
1 rzeki z łagodnym 

uśmiechem

Pobłażliwego wyrzutu: 
„Nie żal ci czasu?
Każda chwila jest 

kroplą wieczności, 
Zycie mgnieniem Jej oka. 
Tyle jest spraw 

arcywaźnych*'.

Odszedłem zawstydzony 
1 przez dzień cały 

myślałem 
O życiu I o śmierci, 
() Sokratesie
i o nieśmiertelności duszy, 
O piramidach i pszenicy 

egipskiej, 
O rzymskim Forum

1 księżycu. 
O mamucie i wieży 

Eiffla... 
Ale nic z tego nie 

wyszło.

W róefwszy nazajutrz 
Na to samo miejsce.

Ujrzałem nad stawem, 
Pokrytym grubym 

zielonym kożuchem, 
Mędrca z czołem 

wygładzonym, 
Który spokojnie 
Porzuconą przeze mnie 

gałęzią, 
Zgarniał z powierzchni 

wody rzęsę 
I odprowadzał do odpływu. 
Wkoło szumlały cicho 

drzewa, 
W gałęziach śpiewały 

ptaki.
(„Wiklina")

- Dzieciństwo
Poezja starrch studni, zepsutych zegarów 
Strychu I niemych skrzypiec, pękniętych bez grajka, 
Zżółkła księga, gdzie uschła niezapominajka
Drzemie — były dzieciństwu memu lasem cza*ów.«
Zbierałem zardzewiałe, stare klucze... Bajka 
Szeptała mi. że klucz, jest dziwnym darem darów. 
Ze otworzy mi zamki skryte w tajny parów, 
Gdzie wejdę — blady książę z obrazu Vau Dycka.
Motyle-m potem z' .erał, rrfasiczne.f latarki 
Cuda wywoływałem na ściennej tapecie 
I gromadziłem długi czas pocztowe marki...
Bo było to jak podróż szalona -ao świecie. 
Pełne przygód odjazdy w wszystkie świata ozęscie... 
Sen słodki, niedorzeczny, jak szczęście... jak saczęście.^

(„Ptakom niebieskim")

Nie byłem nigdy
Nie byłem nigdy, Zycie, niewdzięcznym cl synem. 
Nie znieważyłem smutku i nie kląłem męki.
Jednakiein sercem kielich z piołunem I z winem 
Przyjmowałem posłusznie, czcząc w nim dar twej rękL

Zawiodły mnie nadzieje. Długo Jednak złuda
Była blaskiem dróg twardych wśród głazów I karczy, 
A czyż nie klęski moje zdziałały te cuda.
Żc mi skrawek błękitu za niebo dziś starczył

(.Sowem piórem")

Sen o morzu
Jest wielkość w cichych 
aocach! Wtedy sny olbrzymie 
Roję i czaję dzikich, górnych 

tęsknot nawał, 
Jakby haragan groźny 

w mojej piersi wstawał— 
Snię się królem, powtarzam 

me królewskie imię.
Wtedy marzę ocean 

bezbrzeżny 1 ciemny. 
Jak ciska się I lale 

wzburzone rozlewa, 
I spienioną pleśń chmurnej 

swej potęgi śpiewa. 
Majestatem swych gniewów 

wspaniały, tajemny!
Wtedy śnię morze dumne, 

ogromne, szalone. 
Wolne i nfespętane. Jak 

grzmi, piętrzy wały
I drze skały w dno wrosłe, 

brzeg oporny porze...
O, pośród takiej nocy 

wielkiej. Jasnej, białej, 
Gdy szumisz szczęściem 

własnej moey upojone, 
Hej, o czym ty śnić musisz, 

nieskończone morze!

(„Snu o potędze")

Podwaliny
Budowałem na piasku.
1 zwaliło się.
Budowałem na skale
I zwaliło się.
Teraz budując zaczne 
O- dymu z komina.

(.Wiklina")

Na slronie 3 
czytajcie artykuł 

o L. Staffie

Chciałem Już zamknąć 
dzień na klucz, 

lak doczytaną księgę, 
Owinąć się czarna c’jzą 
t zasnąć na notęgę. 
iż tu za uknem

wściekła zorza, 
Judząca radość

I przestrach. 
Jorb’ys»a nl< zytr> nożar, 
Wybuchła Jak orkiestra. 
Oto dzlcrt nowy i świat 

nowy 
rvslaccm dziwów gra ml 
'.erwałem się na równe 

nogi 
?rzed wysokimi stanąłem 

s bidami

(. W'klina")

Chciałem
już zamknąć
dzień...



Z przeszłości Ziemi Złoiowskiei

„ORKAl — NOWY TYGODNIK 
KULTURALNY “

W najbliższych dniach ukaże 
się pierwszy numer nowego ty 
godnika poświęconego zagadnie
niom kulturalnym, który nazywać 
się będzie „Orka" Redaktorem 
naczelnym „Orki" jest znany pi 
sarz Antoni Olcha. Nowy tygo 
dniu zamierza poświęcić szczegół 
ną uwagę zagadnieniom kuitural 
nym tzw. terenu. Inicjatywa Jest 
tym bardziej słuszna, że próbie 
mami tymi nie zajmuje się ta 
dne ogólnopolskie pismo kuitural 
ne. Oby to nie była „orka na u- 
górze".

IWSKt SZKOtt FH-MOWAT

Gdy my narzekamy na poziom 
polskiej kinematografii okazu > 
się, te krvćvka zagraniczna za 
czym ostatnio mówić o kształtu
jącej się polskiej szkole IHmo 
wej. Krytycy francuscy i angiel 
scy, między innymi Ado Kirom 
uważają, że na podstawie takich 
filmów, .lik „Pokolenie**, „Cień** 
i „Kaivil“» posiadających wiele 
wspólnych cccii artystycznymi, 
można mówić o jednolitym stylu 
„polskiej szkoły filmowej* lulore 
tujący artykuł Atio Kirou nu ten 
lemat, będący przedrukiem z 
„Lettree nuuve|ies“, zamieszcza 
najnowszy numer ..KwarUimu 
filmowego**.

Czyżby krytycy zagraniczni do 
strzegli w muszel kinemątagrafli 
więcej niż rodzimi?

DR~WI 7 MKN1ĘTE

To nie tylko tylu! świetnej je- 
4n<u'.M avki SaptrcM. Widocznie 
wpływ znakomitego pisarza €ran 
cuskicgo na Prezydium Rady Kul 
tury i Sztuki był tak gliny, że 
postanowiło ono po raz pierwszy 
od swego istnienia zwołać plraar 
nc nosie Ozenie Rady przy 
drżwlrch zamkniętych, nie do 
puszczając nm przed dawłcieli 
prasy Za ste, piękny to przykład 
demokratyzacji naszego życia pu 
blicznego!

ARCYD7.IEF.A
W MAGAZYNACH

Paryskja tygodniki kulturalne 
podniosły wielkie larum, że ma 
larstwo francuskie zniknęło ze 
ścian Luwru. Płótna takich wy
bitnych malarzy, jak Ciaude bor 
rain czy Corot spoczywają w ma 
gazynach, niedostępne oczom 
zwiedzających, rzekomo z braku 
miejsca.

Ppinla publiczna zapytują czy 
nie należałoby przenieść do pi 
wnic raczej niektóre słabsze obrą 
zy malarzy zagranicznych, np. 
Guido Reniego, a wydobyć na 
twiatio dzienne CoroU?

ZAWINIE SUFLER?

Wielką wesołość widowni Te 
atru Polskiego w Warszawie wy 
wołało niedawno przemówienie 
wiceprezesa Stowarzyszenia Pol 
sklcli Artystów Teatru i Filmu 
ZASP, wygłoszone na r witanie 
pewnego zagranicznego zc?clu 
teatralnego. Wydumał on z tru
dnością kilka konwencjonalnych 
zdań, ukradkiem zaglądając przy 
tym do kartki schowanej pod 
kwiatami. Mówiono, że 1 o wina 
suflera, który nie utrzymał na 
czas tekstu przemówienia. Kom
promitacja była tym większa, że 
kierownik ariystyczhy goszczące
go u nas teatru odpowiedział z 
miejsca w sposób dowcipny i bez 
zająknięcia.

Zespołów n/e było w/ele. W po- 
równen/u z ilością szkół w wo/«- 
wództwis — bardzo mało. Wojewódz- 
ki pokaz szkolnych zespołów arty
stycznych zgromadził w Koszalinie 
zaledwie 13 zespołów tanecznych, in
strumentalnych i chóralnych składa- 
iących się w większości z uczniów 
szkół podstawowych.

NAJLEPSI...

DZIECI sa wdzięcznymi od 
twórcąnil. Dużo w nich 
prostoty, przejęcia rolą, 

wdzięku l bezpośredniości. To 
wszystko składa się na szyb
kie nawiązanie kontaktu z wi
downią. którą potrafi ocenić 
wysiłki młodych artystów.

Najwięcej 
braw zebrały 
dzieci Szkoły 
Podstawowej w 
Ustce. Przygo
towany montaż 
„Z pieśnią i 
tańcem po Pol
sce” zasługuje 
na wysoką oce
nę. Tak przy
gotowanego ze
społu wykonu
jącego tale trud 
c układ tańców, utrzymane- 
go w rzadko spotykanej u ze- 
ł-ołow amatorskich dyscypli

nie, a równocześnie pełnego 
wobody — dotąd nie spoty

kałam.
Je I ,10 niewątpliwa zasługa kię 

‘ownika ze polu Juliana Klllsiń- 
..i gi urjd-.nero r*da u cg a. Zda

zbyt wysokie, podbili serca 1 ko- 
tr.lsjl i natłoczonej widowni.

PARĘ UWAG
Kujawiaka, trojaka, mazura 

I oberka tańczyły dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 3 ze 
Słupska. Na domiar tańcząc, 
śpiewały. Układ tańców dość 
monotonny, dzieci były zmę
czone śpiewaniem. Pisz? o 
tym dlatego, aby kierownicy 
zespołów tanecznych pomyśle
li na przyszłość o tańcach — 
zabawach, obrazkach scenicz
nych, które pozwolą wciągnąć 
do zespołu większą liczbę 
dzieci.

Oczywiście nie 
zachęcam do na
śladownictwa ze
społu taneczne
go Liceum Ogól
nokształcącego z 
Połczyna - Zdroju. 
Strawna była 
jedynie ..Olimpia
da" (taniec gim
nastyczny), a re
szta, poza pre
tensjonalnością 1 
niesmakiem — nie 
zostawiła żadne
go wrażenia. — 
Ogólnie można 
stwierdzić, że mlo 

dzież w Połczynie ma dobrego 
nauczyciela gimnastyki, natomiast 
z. Instruktorem tańca — gorzej. 
Należy się tylko dziwln kierow
nictwu szkoły, które winno czu
wać nad całokształtem wykształ
cenia młodzieży. Estetycznego 
też.

Sądzę, że tego rodzaju po
kazy wojewódzkie szkolnych

Wdzięczni 
odtwórcy

„Taniec lalek" w wykonaniu zespołu Domu Kul
tury Dziecka j Młodzieży z Białogardu.

rzają się jednak paradoksy: Ju- 
lian Kil|stń-kt nie ma kwalifika
cji nauczycielskich. Władze o- 
śu latowe muszą zrobić wszystko, 
aby utrzymać, go w szkoln!ctv. e, 
a zatem stworzyć mu warunki 
zaocznego kształcenia.

Z zespołów instrumentalnych 
nagrodzimy został zespól muzycz
ny z Liceum TPD w Drawsku.

repertuarze mieli oni ..Białego 
Mazura" Osmańskiego, „Kujawia
ki." Wieniawskiego 1 „Polkę- 
śmieszkę" Ciukszy. Takie zespoły 
muzyczne kształcą nie muzyków, 
ale odbiorców, miłośników muzy
ki i to jest najważniejsze. Jeżeli 
uczeń gra jakiś utwór Wieniaw
skiego. a jeszcze usłyszy coś o 
Wieniawskim — jestem przekona
na, że ten kompozytor będzie mu 
zawsze bliski. Dlatego też kierów 
nlkowi tego zespołu (niestety na
zwiska nie pamiętam) należą się 
słowa uznania, podobnie jak i 
kierownikowi dziecięcego zespołu 
Instrumentalnego ze Szkoły Pod
stawowej w Kołobrzegu F. Rado- 
jewsklemu. Cl malcy z drugiej 
klasy, dlą których krzesła były

zespołów artystycznych zachę 
ca młodzież do pracy w szkol 
nych zespołach, a równocześ
nie utwierdzą nauczycieli 1 
kierowników zespołów w prze 
konaniu, że młodzieży warto 
poświęcić trochę czasu poza 
lekcjami. To przecież jedyna 
okazja, aby rozbudzać i roz
wijać ich zdolności, kształcić 
sinak 1... wychowywać.

3. S.

Nie załamały ich 
prześladowania...

LUD polski Ziemi Zlotow 
skiej mimo długoletniej 
niewoli pruskiej zacho
wał swoją kulturę i ję
zyk ojczysty. Zachowa 

nie polskości nie byłoby możli
we m. in. bez oparcia się o silne 
zaplecze gospodarcze i tradycje 
kultury narodowej.

Do takich instytucji gospo
darczych w powiecie złotow
skim, które w czasach niewoli 
odegrały pierwszorzędną rolę w 
umocnieniu polskości tej ziemi 
Należały Bank Ludowy (zaloźo- 
iAy w 1902 r) i spółdzielnia roi 
niczo-handlowa „Rolnik” (1906 
rol\) w Złotowie.

Skgając myślą 50 lat wstecz, 
tj. cip początków spółdzielczości 
polskiej na Ziemi Złotowskiej, 
należy przypomnieć, że organi
zacja polskich placówek gospo
darczych napotykała tu na o- 
gromne trudności: przede
wszystkim — brak pomocy ma
terialnej oraz uporczywe i kon
sekwentne zwalczanie przeja
wów polskości przez szowini
stów niemieckich. Jednak patrio
ci w osobach ks dr Bolesława 
Domańskiego, dr Kapelskiego, 
Kiedrowskiego, Pangłisza, ks. 
Sobiera jeżyka, Naryśkiewicza, 
Kamińskięgo z Gloinska. Krau
zego z Wisniewki i inni zdawali 
sofrle sprawę, że dla odparcia 
napńru germanizaćyjnego. nie 
tylko należy, ale trzeba konie
cznie tworzyć własne i niezale
żne. polskie instytucje gospodar 
cze. które byłyby oparte na za- 
•adach głębokiej samopomocy i 
solidarności. Organizatorzy Ban 
ku Ludowego i ..Rolijiika”, zna-- 
jąc jednak przekrój społeczny 
Polaków powiatu złotowskiego 
(ogromna przewaga chłopów 
bezrolnych i małorolnych), jak 
również tendencje władz nie
mieckich. a szczególnie organi
zacji w rodzaju Ostmarkenverein 
(Związek Wschodni) wykorzy
stujących— w okresie kryzysów 
— wszelkie możjiwciści wykupy
wania ziem polskich — nie ulę
kli się trudności i założyli 
wspomniane wyżej |fc>lskie insty 
łucje.

Powstanie Banku Ludowego 
i „Rolnika" zupełnie zaskoczyło 
niemieckich nacjonalistów i szo
winistów Dlatego tifż w pierw
szym okTcsie nie przedsięwzięli 
przeciwko nim żadnej akcji. Do

piero następne lata aż do 1939 
roku przynoszą systematyczne 
knowania władz niemieckich, 
pragnących za wszelką cenę ich 
likwidacji Lecz ani skutki go 
spodarcze wywołane pierwszą

ciężkich chwilach pomagali ,.Rol 
nikowi”. Ze wszystkich stron 
powiatu zaczęli zwozić zboże. 
Niektórzy dawali po 100 i wię
cej kg, inni — po 15—20 kg, 
gdyż na tylnich było tylko stać.

Budynek Spółdzielni „Rolnik" w Złotowie.
Fot. Cz. Orłowski

wojną światową (inflacja), ani 
też kryzysy gospodarcze w la
tach 1928—31 nie potrafiły za
łamać kierownictwa i zagrozić 
bytowi spółdzielni. Ofiarni człon 
kowie „Rolnika” przy poparciu 
społeczeństwa polskiego Ziemi 
Złotowskiej potrafili sprostać 
piętrzącym się na ich drodze 
trudnościom-

W tym najcięższym okresie, 
najbardziej świadomi phłępi poi 
scy zrozumieli powagę sytuacji 
i zdali sobie sprawę, że upadek 
Banku Ludowego i „Rolnika” 
przekreśli wszystkie ich osią
gnięcia gospodarcze i kultural
ne. które z trudem wywalczyli 
przy ich udziale. Toteż w tych

1. V. br. odbyło się w Warszawie pierwsze w Polsce przed
stawienie Lenmgradzkićgo Teatru Miniatur, kierowanego 
przez znakomilijo artystę Arkadego Rajklna. Teatr Miniatur 
wystaw"! "■ ........i „Ęla’c noce" w reżyserii Siemionowa z mu
zyką Li................. ;o i 1 iantera.

Na zdjęciu: Arkady Rajkin w jednym ze swych wdelei^

Powieść wielkiej metafory
■njZIĄC za przedmiot analizy pisar- 
ell sklej kilkusettysięczne, zamknięte 

miasto, w którym grasuje strasz
liwa dżuma; pokazać przeciętnych ludzi 
żyjących w tym mieście, ich dzień po
wszedni będący nieustanną grozą; na 
tym tle narysować kilka postaci, zaanga
żowanych w walce z rozszalałymi silami 
niewidzialnego wroga: sięgnąć wreszcie 
do źródeł postawy bohaterów i wykazać 
w imię czego dokonują gigantycznych 
wysiłków — oto cel, jaki postawił sobie 
Albert Camus w powieści „Diuma"', wy
danej ostatnio w przekładzie polskim *).

Ta książka, która przed dziesięciu laty 
zdobyta sobie zasłużone powodzenie 
wśród czytelników zachodnio-europe;- 
skich, fascynuje przede wszystkim sty
lem: oszczędnym, niemal protokolarnym 
Me ma w niej ani łatwych uniesień, oni 
patetycznych apostrof; każde słowo wy- 
doje się odmierzone, użyte nie dla lite
rackiej ozdoby, lecz dla złożenia świa
dectwa prawdzie.

Nit znaczy to jednak, ie „Dżuma'" 
jest suchym reportażem z wypadków w 
Oranie. Przeciwnie, jest ona powieścią 
„wielkiej metafory", powieścią wnikającą 
w ukryty sens i prawdziwą istotę ludz
kich poczynań głębiej, nii niejedna wie- 
latomowa „powieść-rzeka". Bo od wery- 
stycznych powieści „pokoleniowych'" czy 
środowiskowych różni ją w zasadni
czy sposób owo ,drugie dno", przenośnia 
otwierająca rozlegle perspektywy na iy- 
cle. .

W powieść) przed»t«wl»nl aę ludzi* różnago 
pokioju. Jedni — łych jeet ne|wlsce) — Użilują 
meilunirznio wypdnleć zwykłe iunkcj* Życiowe, 
oiwkując w pizyseszeniu 1 apatii. e« 
mm iwego, ilapego lu.u uderzy w lih dom 
Inni, nieliczni - uełluię wyrweć etę poza f ra»- 
inne muzy luieata palując chęcią ujrzeń.a uko- 
ilieuych twarzy, Nie mogą uwieuyć, że »o, co 
bytu osiągalne na odległość zamienia, moZe 
juz na zawsze pozostać w aferze marzeń. 
Uh aercech rozgrywa ai« dramat 
dzy ucieczką a walką. Jeszcze Inni — główni 
boheteiowśe keiążkl - nieu.łąpUwl. 1 
z pełnym poświęcaniem walczą * ”
lei watce zmienią alg duchowo, wyraeUję za 
swoich małych dziwactw I kłopotów, znajdują 
prawdziwy cel tycia.

W imif czego ryzykując net tg^*t 
epłatzą « ptnwą HMip?

Najmniej chyba w imif Boga, •

Ten właśnie zryw chtmów Zie 
mi Złotowskiej pozwolił „Rolni 
kowi” przetrwać kryzysy gospo
darcze oraz oprzeć się wzmożo
nej nrzgpiwką niemu kampanii 
nicnneckic'i hakptyst-jw.

Najcięższym okresem dla 
działalności ..Rolnika" byr 
ly lata rządów hitlerow

skich. Ustawitznc szykany coraz 
bardziej utrudniały jego pracę. 
Wystarczy tylko wspomnieć, że 
obok „Rolnika” hit'erowcv u- 
rządzili biuro NSDAP, z które
go ostentacyjnie fotografowali 
wchodzących i wychodzących ze 
spółdzielni. Poza tym w'specjał 
nie urządzonej gablotce publi» 
cznie piętnować osoby kontaktu 
jące się z „Rpłnii.icm”.

Ostateczna likwidacja „Rolni 
ka" nastąpiła dopiero 4 wrze
śnia 1939 r., kleiły gestapo wkro 
czylo na teren spółdzielni. Z 
chwilą wkroclenia hitlerowskich 
żołdaków — większość pracow- 
ni'<6w „Rolnika” przebywała juj 
od dawna w więzieniu złotow
skim w oczekiwaniu na tran
sport do obozów konci niracyj- 
ljych. Cały dorobek „Rolnika” 
został skonfiskowany. W maga
zynach spółdzielni leżało w dniu 
likwidacji ponad 330 (on zbożs, 
wjptkie ilości produktów rolnych 
oraz 400 ton nawozów sztucz- 
nych.

Polaków Ziemi Złotowskiej nłe 
złamały wiekowe prześjadową. 
nia junkrów pruskich, ani też 
ponure lata panowania barba
rzyńców spod znaku swastyki. 
Dziś dalej pracuje spółdzielnia 
„Rolnik” w Zlotowje, która w 
ub. roku obchodziła uroczyści# 
swoje 50-iecie.

(SF)

Zbigniew Baczwski 
o emigracji polskiej 
na Zachodzie 
(ZAP). W Klublt „n Mui" W 

tzciecinle (naleiącym do iwiąrkiw 
twórczych) wygłosił rctcral na irr. 
mai polskie) emigracji na Zachodzie 
Zbigniew Baczewski, sektelari aa- 
netalny Związku Polaków w hillp, 
Zbigniew Baczewski jest synem wy- 
bitnego działacza polonijnego ne 
terenie Pomorza Zachodniego s o- 
kresu międzywojennego.

Prelegent przedstawił historią pal- 
•kieł emigracji i scharakteryzował 
główne Środowiska emigracyjne, te 
stctególnym uwzględnieniem Pola
ków przcbywnjących w NRP. Zwró
cił również uwagą no znaczenie 
kontaktów i krajem w łomie wycie
czek, kolonii dla mlodziely lip.

Po reieracie wywiąg.alu tlą dysku- 
sja, v której brali udział prsede 
i - yelklm pi - bywający w Szczeci-

■ reemlgraną). Mówili oni * łrtż- 
'octągniąciacl) w koniaklbch 
,g poifką i wskazywali na 

ości utiikniącla w przyszloląj 
.uuych biądów, —

ideałów religijnych, Żywe wśród nich 
jest poczucie solidarności międzyludzkiej, 
żywa jest także wierność wobec sameg.t 
siebie oraz wierność wobec zasad etyki 
zawodowej. Nie wierzą w celowość urzą
dzania świata. Narrator rejestruje tak:e 
oto paradoksy losu: przeżyje epidemę 
doktor Rieux, którt’ codziennie stykał S'ę 
z chorymi i robił im operacje, umrze zaś 

■ jego żona w szpitalu oddalonym o wiele
kilometrów od Oranu.

Są także ludzie, dla których dżu na 
jest fwoistym dobrodziejstwem, wstrzy
muje bowiem działanie prawa i policji, 
przez co ich przestępstwa zostają do 
czasu nie ujawnione.

Wielka metafora... Mimo woli nasuwa się tu
taj analogia do „Czarodziejskiej góry" Toma
sza Manna. Tam też poznajemy zaróyvno sprawy 
rodzinne bohaterów* jak i zwyczaje panujące 
w Dayoi, numer kołnierzyka Hansa Castorpa 
i zdjęcie płuc pdni Chauchat. A przecież iwier- 
dzenie, że Jest to powieść wyłącznie o sanato
rium gruźliczym, byłoby krańcowym uproszcze
niem. Rozmowa maędzy Naphtą a Settembrinim 
jest walką zasadniczych postaw ideowych ów
czesnego świata, a „Czarodziejska góra" urasta 
do aymbolu. Jest ona krytycznym obrazem do* 
czesnej cywilizacji europejskiej, zdegradowanego 
świata mitów.

Podobnie jest z „Dżumą", która w ar
tystycznym uogólnieniu jest czymś wię
cej nii powieścią o zamkniętym mieście, 
w którym szaleje epidemia. Nie było pod
czas ostatniej wojny epidemii dżumy w 
Oranie, nie było groźnych zapasów z 

, zarazą. A przecież książka Camusa na 
pewno nie jest zmyśleniem. Krążyła po 
liuropie zaraza faszyzmu, ślepe siły hi
tlerowskiej dżumy miały swój okres eks
pansji i okres powolnego cofania się. 

'Analiza postaw moralnych ludzi wobec 
zbiorowego nieszczęścia i zbiorowego z i- 
grożenia, zagadnienie konfliktu szczęścia 
osobistego z obowiązkiem wobec społe
czeństwa, sprawa wyboru między uciecz
ką a walką — ileż podobieństw do pro
blemów okupacyjnych, ileż nowoczesnej 
prawdy o gorzkich czasach pogardyl

Dzięki tym walorom „Dżuma" stała 
tif wielkim osiągnięciem prozatorskim 
Camusa, a. Ifj autor zastał przedstawio
ny do*nagródy literackiej Nobla.

JERZY KĄDZIELA
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IL® mieliśmy wtedy lat?
To nie ważne. Ważny 
byJ tylko dzień, w któ- 

fym szukając lektury — otwo 
rzyiiśmy tom poezji.

Wiersz, na którym zatrzy
mał się nasz wzrok — nie był 
długi. Ale był inny niż wszyst 
kie dotąd znane, zupełnie In-

To był taki wiersz, jakby 
Poeta, pisząc go, znał naszą 
•tarą studnię, której cembro 
Wina mchem porosła, skrzyp 
kołowrotu, chłód ciągnący od

,.Ból to radość, co jeszcze 
twarzy nie odkryta, 

Wesele, co dopiero staje sif, 
dojrzewa...

Cierpkim sokiem jableczna 
słodycz niegdyś była

A słodka, złota jesień czeka 
wszystkie drzewa. "

Pokazywały, że „...Prawdą 
Jeet, co duszę cieszy...“

Potem sięgało się już po to
miki innych poetów. Szukało 
w nich tego, co odkrył przed 
nami Staff: piękna zawarte
go w prostym słowie, określe
niu, metaforze, prawdy cza-

źródła, tajemniczy plusk ka
mieni, rzucanych w dół i 
przytłumione echo odpowiada 
jące z głębin na nasze okrzy
ki — były tematem naszych 
długich, zmyślanych i mrożą
cych krew, opowieści.

To był taki wiersz, jakby 
Poeta zastanawiał się razem 
z nami nad tajemnicą starego 
zegara, który kiedyś ponoć 
i kuranty wy
dzwaniał, a od 
śmferci dziad
ka, wisiał nie
my, bez dźwię
ku; jakby robił 
z nami, wypra
wy na strych, 
gdzie odgrzebywało się tysią
ce „skarbów'1: zźółkłe książ
ki, zeschłe kwiaty, stare listy, 
skrzynie; jakby razem z moim 
kuzynem zbierał znaczki, któ
re w połączeniu z otwartym 
atlasem Kozena, dawały smak 
dalekich podróży do niezna
nych, * już bliskich nam kra
jów.

Wiersz zaczynał się tak: 
,Toezja starych studni, 

zepsutych zegarów, 
ttrychu l niemych skrzypiec, 
t pfkniftych bez grajka, 
Mtkla ksifga, gdzie uschła 

niezapominajka 
Drzemie — były dzieciństwu 

memu latem czarów..."

_ Były to „Wiersze zebrane" 
Leopolda Staffa. Z pierwszej 
strony patrzyło na nas zdjęcie 
Poety, który najprościej, naj
trafniej nazwał to, co widzi
my, czujemy. A może pokazał 
to, co powinniśmy widzieć 
l kochać!

Odtąd deszcz — był „Desz
czem jesiennym"; mokły szy
by, powstawał miarowy, nie
zmienny szklany płacz, pali
ły się dzieci, ktoś umierał 1 
smutny śmiertelnie szatan pła 
kał wśród ogołoconych z liści 
ogrodowych drzew. Później 
płakaliśmy nad „Krystą apod 
płota", mocowaliśmy się z roz 
szalałymi „Dzwonami", a gła
dząc szorstką korę sosnowego 
pnla, powtarzaliśmy za Poetą: 
„Siostro - sosno, sosno Wej- 
muto., *

Długo byłam wlema tym 
wierszom z pierwszych tomi
ków Staffa, których same ty
tuły przyciągały: „Sny o po
tędze", „Pył z szat pielgrzy
ma", „Dzień duszy", „Pta
kom niebieskim". Strofy ich 
tyły we mnie, mówiły, że 
„■.. Nie dla przechodniów cień 
rzucają drzewa stojące w 
Słońcu...“ Obiecywały, że:

Poniżsi zamieszczamy pierwszą wypowiedź nadesłaną na
ogłoszony przez Redakc.ę »Głosu« konkurs dla nauczycieli

O autorytecie nauczyciela

sem smutnej, zadumanej nad 
biegiem każdego dnia, mądro
ści, która mówi:
„Znam gorycz i zawody, wiem 

co ból i troska. 
Złuda miłości, zwątpień mrok 

tgsknot rozblcis, 
A jednak śpiewać będę wam 

Pochwałę Życia —"
Do mych ulubionych poe

tów należeli już Wierzyński, 
Leśmian, Le
chom Tuwim, 
Słonimski! — ca 
la czołówka 
wielkich mi
strzów poetyc
kiego słowa, z 
których każdy

akładał hołd temu, który był 
dla nich Nauczycielem, wzo
rem, niedościgłym mistrzem 
— Leopoldowi Staffowi

Z tych poszukiwań po Wlel 
klej Poezji — wracałam zaw
sze do Staffa, jak do kogoś 
najbliższego, drogiego, gdzie 

inle ma niedomówień, nie ma 
niewiadomej. Uczącego nas 
znachodzić smak szczęścia, 
które według Niego... 
,,-Mlgdzy pieśnią przerwaną 

a zbudzonym echem, 
Falą i nagą stopą, co wnet 

fig zanurzy, 
Przyjściem listu i zdjęciem 

pieczęci z pośpiechem 
Pomifdzy zaproszeniem a ran

kiem podróiy, 
Między wzniesioną dłonią

• a owocem drzew 
Spl szczgście...'’

To był mój Staff i Jego 
mądrość i Jego piękno. Czy 
tylko mój? To był nasz Staff, 
mój 1 Twój. Ten „Czciciel 
gwiazd 1 mądrości" otworzył 
nasze serca dla Piękna, nau
czył „... w łzach widzieć 
słodycz smutną, dobroć chorą 
w grzechu..." i odszedł jak 
w „Życiu bez zdarzeń":
, Przyszedłem z pieśnią — 

pójdę bez słów 
t długo milczeć będę...
Odejdę od was, by wrócił 

znów 
/ przy was jui oslfdf...'1

Nie odszedł. Został z nami 
w wiosennym zmierzchu, w 
pogodzie lata, ciszy wsi, go
dzinach pracy 1 wytchnienia, 
w Swojej wielkiej, najpięk
niejszej Poezji.

/JADWIGA SLIPIN8KA

NIE pokuszę się dziś o 
opisanie wrażenia, ja 
kie wywarł na mnie 
Ogólnopolski Zjazd O- 
światowy, którego obra 

dy znam tylko z prasy, lecz za 
trzymam się wyłącznie na jed
nej sprawie poruszonej przez 
ministra oświaty W. Bieńkow
skiego, mianowicie, na sprawie 
autorytetu nauczyciela.

Wybieram dwa cytaty, nad 
którymi chciałbym się zastano
wić: ... trzeba walczyć o odbu
dowę autorytetu szkoły, trzeba 
walczyć o odbudowę autorytetu 
nauczyciela, tego autorytety, któ 
ry został w minionym okresie 
tak poważnie zepchnięty”.

...„Niech nauczyciel wyprostu 
je kark, przede wszystkim po- 
czuje swą godność. Niech rozu
mie swoje brakj, swoje niedo
statki”.

Któż może lepiej rozumieć te 
słowa od wiejskiego nauczycie
la, nauczyciela, który albo sta
wa! się bezwładnym narzędziem 
w ręku najrozmaitszych władz 
1 czynników i wykonywał bez
krytycznie wszystkie narzucone 
mu zadania, który był przysło
wiowym popychadlem i łazikiem 
zebraniowym — albo też, gdy 
próbował się przeciwstawić bez
sensownym zarządzeniom, albo 
mieć o czymkolwiek własne zda
nie, wtedy stawał się podejrza
ny, napiętnowany, śledzony, 
przenoszony, zwalniany Przez 
kogo? Przez te właśnie wszyst
kie czynniki, które „pomagając”, 
a nie rozumiejąc w najmniej
szym stopniu roli i znaczenia 
szkoły i nauczyciela, dokonywa
ły niszczycielskiego spustosze
nia. Pomagały w tym gorliwie 
wydziały oświaty.

Wracam do tematu. Nikt nie 
ma wątpliwości co do słuszno
ści słów ministra, że autorytet 
nauczyciela upad!. Zastanówmy 
się kto, albo co przyczyniło się 
do tego upadku.

7 PIERWSZYM rzędzie mo 
Im zdaniem posunięcia 
władz oświatowych. Ufa 

no ludziom młodym, kierując ich 
na odpowiedzialne stanowiska, 
tam, gdzie oprócz gruntownej 
wiedzy trzeba było mieć i sporo 
doświadczenia życiowego i za
wodowego, a także... uczciwego 
podejścia do nauczyciela Nie
ufnie patrzały nasze władze na 
nauczycielkę, która np. popadła 
w prywatny konflikt z sekreta
rzem podst. org. part.

Może nto wszędzie. ale znam 
duto komitetów rodzicielskich, 
które błędnie rozumiały swoje 
zadania, które wydawały opinie 
o nauczycielach, które chclaly 
wpływać na obsadę stanowisk, 
które zostawiały pohospttacyjne 
uwagi w rodzaju: „nauczyciel do 
brze przeprowadzi! lekcję", albo 
„nauczyciel by! do lekcji przygo 
towany..." Nikt nie wyprowadza! 
komitetów rodzicielskich z błę
dnej drogi — kierownik szkojy nie 
śmiał zapewne, a władze? Mozę

nie chclaly? Wszak zwracały się 
nieraz o opinię do komitetów ro
dzicielskich.

Gromadzka rada narodowa. 
Formalnie wszystko w porząd
ku. Są ustawy, zarządzenia, ko
misje, uchwały... Ale to wszyst
ko jest fikcją. Rzeczywistość 
jest zupełnie inna Nauczyciel 
wiejski (np ja) nie otrzymuje 
bezpłatnych podwód na konfe
rencje, gdy pogoda albo zdro
wie nie pozwalają na jazdę ro
werem, nie otrzymuje bezpłat
nych podwód do lekarza, nie 
otrzymuje dostatecznej ilości o- 
palu dla szkoły. Przeznaczony 
dla szkoły opał zabiera ten, ko
mu polecono go zwieźć, a po
wiadomiona GRN nie reaguje 
na to. Nie pilnuje się drzewa 
szkolnego. Niejednokrotnie na
uczyciel sam, za własne (a jak
że ciężko zapracowane) pienią
dze wynajmuje ludzi do pilowa-

cholstwa, nieuczciwości i glupo 
ty na jej terenie Nikt nie zasta
nawiał się nad tym, że to co 
się w niejednej spółdzielni dzie 
je. odstrasza sąsiadów niespół- 
dzielców od wstąpienia na dro
gę spółdzielczości — natomiast 
ceniono nauczyciela za jego 
„współpracę" ze spółdzielnią, 
jeżeli chwali! to, co kazano 
chwalić. Jeżeli próbował mieć o 
czymś własne zdanie — źle. 
Nauczyciel, więc często nie za- 
stanawiając się wiele, chwalił 
wszystko co kazano mu chwalić 
i wówczas — nie dziwmy się — 
tracił autorytet w oczach rozsą
dnych i uczciwych sąsiadów.

Nauczyciel wiejski podlegał 
też Opinii prasy. Jak to wygląda 
lo w praktyce? Podam przykład. 
Do szkoły gdzie pracowałam, 
przyjechał pięć lat temu d .cnni 
karz, który bez wstępów zapy-

się do lekcji Praca nasza stawą 
la się corąz gorszą i dawała 
coraz gors/e wyniki. Odczuło 
to społeczeństwo.

A obecnie? A w przyszłości? 

7>1AK pozostać nie może dlu- 
| żej Jednocześnie zdajemy 

sobie sprawę, że'nie jest 
to zagadnienie łatwe i nie za
leży teraz już od nas samych. 
Tak, jak nauczyciel często sam 
nie zawini! w tym, że stracił 
autorytet (odważę się na stwier 
dżinie, że nauczyciel najmniej 
w tym zawinili, tak też teraz 
sam nic dźwignic swojej podcię
tej pozycji.

Oczekujemy pomoce- od władz 
Oświatowych. Niechże wljdza 
oświatowa będzie nauczycielem 
dla nauczyciela, w dodatku ży
czliwym i mądrym, niech napczy 
go współżyć ze środowiskiem, a 
nie pa'r/y nieufnie ną niego 
wtedy, gdy ktoś napisał ano 
mm. Ntc'i go kontroluje ęzę 
sto i Wflikjjwie, ale sprawiedli
wie. Tyle moich prostych i $zcze 
rych życzeń pod adresem władz 
oświatowych.

A- poza tym?
Poza tym nieeft się zmieni 

cala ta atmosfera, która otacza
ła dotąd nauczyciela Niech 
GRN zainteresuje się tym. że 
szkoła nie ma opału, że drze
wo przeznaczone dla szkoły 
spalił ktoś inny, niech zwolni 
nauczy cielą od obowiązku piło
wania drzewa szkolnego (albo 
płacenia za to z własnej kie
szeni). a przypilnuje, by wy
konano to szarwarkiem. Niech 
urządza mniej zebrań z nauczy 
calami, ale wyciąga z nich ja
kieś wnioski. (Tyl.kp niecił nie 
uchwala od nowa np wniosków 
o bliższej Współpracy ze szko
łami. bo nam już u>z?mi wyle
wają sie wszystkie te uchwały, 
które nigdy nie mają pokrycia 
w życiu). .Mniej pięknych słów 
a więcej skromnych, ale konkret 
nych czynów.

Czv mamy obecnie już powo
dy do optymizmu?

Moim zdaniem, dużo już zmip 
nilo się na naszą korzyść. Wy
mienię jeden przyjemny dowód, 
że rozładowuje się przykra atmo 
sfera wokół nauczyciela. Oto 
„Glos Koszaliński” nie przysy
ła swoich młodziutkich przedsta 
wicieli z podchwytliwymi pyta
niami, czy dzieci pisały wypra
cowania na jakiś tam temat, 
lecz zwraca się do nas oficjal
nie z konkursem i pozwala nam 
pisać szczerze i dowolnie o 
wszystkim, cp nas interesuje, cie 
szy i gnębi.

Nie przeceniajmy siebie, swo
ich osiągnięć, możliwości i sil. 
Ale ta wzajemna szczerość, z ja 
ką mamy zamiar do siebie mó
wić, daje nadzieję na gruntow
ną poprawę dotychczasowego 
stanu rzeczy' i dużo nam pomo
że.

Oby i Inne czynniki, które do 
niedawna traktowały nauczycie
la jak swego chłopca na posył
ki, wzięły przykład z „G!o«u 
K osza li ń skk go”, zastanowiły 
się nad rolą nauczyciela wśród 
młodzieży i w środowisku i dla 
dobra tejże młodzieży i społe
czeństwa zaczęły go szanować 
za jego pracę i oszczędzać jego 
siły. Gdy zrozumieją to czynniki 
społeczne — zrozumie i społe
czeństwo.

A my, nauczyciele?
'My usiądziemy spokojnie do 

naszej niedocenianej często, a 
trudnej pracy. Uzupełnimy na
szą wiedzę i przypatrzymy się 
w spokoju dzieciom: całej kla
sie i każdemu z osobna i spró
bujemy pomóc im wszechstron
nie się rozwijać.

Bo jak mówił minister oświa
ty „Nauczycielstwo to fuch 
szczególny... nie rzemiosło, to 
jest sztuka”,

HELENA KRASSOWSKA
Wąrukówko

—■ ......................................................................... ...»

O «stu kwiatach" sztuki polskiej
(Dokończenie ze str. 1)

Partia i rz^d nie mogą wy 
rzec się w państwie socfalistyc: 
nym kształtowania polityki ku! 
turalnej zgodnej z „linią mąs", 
r ideałami socjalizmu. Ale to 
nfe jest sprawa urzędników, 
lecz żywotna sprawa naukow
ców i artystów, których sądów 
należy czujnie słuchać, organi
zować ich udział w kształtowa
niu oblicza naszej kultury.

W tej dziedzinie polityki kul 
turalnej jak najbardziej wydaj-’ 
się trafnym hasło „nic o nas 
bez nas", to znaczy bez artys 
tćw, pisarzy, uczonych Ale to 
Hic jest proces żywiołowy, po 
winna bvć wzmocniona kierów 
nicza rola partii jako inspira 
tor.i, orgarjzalora życia kultu 
jąjnego w oparciu o wzrost ak 
iywnośct twórców partyjnych.

Myślę, że -głównym bodźcem 
rczkwilu polskich stu kwiatów 
Mtuki powinno stać się realne 
współzawodnictwo dziel i kie
runków artystycznych z równo 
czesnym ożywieniem twórczych

dyskusji, badaniem opinii publl 
cznej.

O ile na polski sposób zadomowi 
s’<v u nas polityka „stu kwiatów", 
tp problem wyboru zacznic odgrywać 
coraz większą rolę w środowisku ar 
tystów. Jeśli ? cę^az większym poczu 
ciem odpowiedzialności U swobod/ 
artyści zaczną wybierać drogę sw^J 
twórczości, to i dla szerokiej publi 
cznoici znaleźć należy ujście i (or 
my wyrażania jej ocen, gustów, zami 
łcwań artystycznych.

Qbok wielu, innych mitów upaclł 
też mit o urojohych wysokich i 
ję^ęn^iczpych v ymag^nidcb artysty 
cznvcn naszego „nowego czytelnika, 
widza i słuchacza". Taki nie istnieje 
Natomiast znamiennym rysem „edd 
kacjj" mjpięoego okresu (gdy Uw 
„nowego czytelnika" karmiono obu 
cie niestrawną papką sztuki ideologi 
czno-produkcyjnej) siał się — pra
wem odwetu — szeroki popyt właś 
nie ną sznurę.

Z tego warto zdać sobie spra 
wy nie tylko dlatego, żeby za 
niechać demagogii na leniał 
„idealnego" widza i czytelnika 
• w imieniu którego do niedaw 
na przemawiano ostentacyjnie), 
Chodzi o wnikliwy stosunek do 
bardzo różnorodnych potrzeb i 
gustów widza, o cierpliwe i 
wytrwale kształtowanie w naro

dzie dobrego smaku i kultury ar 
iystycznej, nie przy pomocy ka 
zań o wielkiej sztuce socjaliz 
mu, a przede wszystkim wyso
kim poziomem samej sztuki. 
Sprawa wyboru, selekcji doko 
rywanej przez odbiorców sziu 
ki. wiedza o tym, co wzrus-a 
lim przemija z wiatrem dla 
większości z nich — to powin 
no stanąć w centrum uwagi 
świata artystycznego i działa
czy kulturalnych.

W okresie, gdy najgłośniej 
kjzyczano w imóeniy masowego 
widza lub czytelnika — naj
mniej o nim wiedziano. Nao- 
szezB czas, by „wielki niemo
wa" przemówił. Każdy krytyk, 
teoretyk sztuki i artysta powi 
nien na bieżąco stać się po 
części socjologiem. Trudno rnó 
wjć o demokratyzacji życia bez 
wnikliwego stosunku do opinii 
publicznej. Niemały trud dokony 
wąć wj boru kwiatów sztuki, 
skoro się nie wie, jakie kwiaty 
przypadną do gustu gospoda 
rzom ogrodu,

Konkurs dla nauczycieli
Redakcja „Głosu Kowal Ińsk tego" wspólnie z Wydłlalrm. 

Oświaty Prez. WRN zorganizowała konkurs dla wszystkie i 
zatrudnionych w szkolnictwie: nauczycieli, rrągownlków . ad 
mtnistracjl 1 rodziców Celem konkursu jest zapoczątkoi'snle 
dyskusji nad określonymi problemami związanymi ze szkol. . 
co w' konsekwencji winno przynieść rozwieranie niektórymi 
zagadnień charakteiystycznych dla na : go t; .enu.

Chodzi więc o opracowanie (indywidualnie lup zespołowo) wy
branego proplemu 1 nadesłanie wypowiedzi do Redakcji. Cel
niejsze, ciekawie i nowatorsko opiaąowańe materiały, będzie
my zamieszczać na łamach naszego dziennika.

Po zakończenia konkursu, który trwać bęcizle kitka tygodni 
(ząleinie od Hotel nadesłanych prąci specjalna komisja, skła- 
ila.lgęa się z przedatawiciajt Redakcji I Widz. Oświaty Piez. 
WRN przyzna nagrody wyróżnionym aułqrqpi. Nie wyMpczą -jg 
przyznania dwóch nagród: za opracowany problem I praktycz 
ną realizację postulatów. Wśród wielu nagród yfęipdaw: nyel) 
przez Redakcje i Wydział Oświaty, znajdą sie: aparat radiowy, 
fptograriczny, komplety wieczaiych piór, pomoce naukowe (w 
wypadku gdy wyróżniona zostanie praca zbiorowa) Itp.

Artykuły należy popisywać pełnym nazw^kiem i L-nlcnlem 
Jeśli autor wyrazi życzenie (ew z powodu krytycznych uwag 
zawartych w nadesłanym materiale) artykuł może być podpi
sany pseudonimem.

A Oto tematy konkursowe:

1. Problem tradycji szkoły
(Autorytet szkoły, oddziaływanie na środowisko, do 

robelę szkoły, kolektyw nauczycielski).

2. Proca wychowawczo
(Jakie postulaty realizowane są przez konkretną szko

lę, sprecyzowanie ideału wychowawczego, przeszkody 
w procesie nauczania, rola hnreerstwa i Jego współpraca 
z gronem nauczycielskim, współpraca z komitetami ro
dzicielskimi, uniwersytety dia rodziców, czego oczekuje 
się od rodziców i vicę versa lip ).

3. Współpraca szkoły z radami 
narodowymi

(Forma opieki nad szkołą, realizacja budżetu dla szkól, 
działalność komisji ośwląiy, współpraca z gromadzkimi 
radami narodowymi, rolą kierownika szkoły na wsi i(p ).

4 Reflaksje pozjazdowe
(Stosunek nauczycielstwa do problemów wysuniętych 

na Ogólnopolskim Zjeżdzle Oświatowym I sposoby reali
zacji wysuniętych na nim postulatów).

Odpowiedzi na podane tematy prosimy nadsyłać na 
adres Redakcji z dopiskiem na kopercie: „Konkurs dia 
nauczycieli"’.

nia drzewa. Dziwicie się dlacze
go? Może nauczyciel jest nieza
radny? Może nie zna ustaw, 
przepisów i uchwal? Zna je do
brze, ale przekonał się, że im 
więcej stara się dla swojej szko 
ly. tym gorzej jest widziany 
przez władze GRN, wreszcie ma 
cha na wszystko ręką i radzi 
sobie sam jąk umie. Nikt nie 
upoważni! mnie do pisania w 
liczbie mnogiej, ale przypusz
czam, że nic jestem sama w 
takiej sytuacji.

Nauczyciel uzależniony 
byl także od rodziców dzie 
ci, które za lenistwo, czy 

brak zdolności, albo właściwie 
rozumianej opieki ze strony do
mu, pozostawały na drugi rok 
w tej samej klasie. Sypąly się 
wówczas ze strony tych 
rodziców skargi na nau 
czyciela. Może czasem u 
zasądnione, ale jakże często 
bezpodstawne. Co robiły wła
dze? Badały tc sprawy, czy nie? 
Wśród nauczycieli panuje prze
konanie, że badano i. że często 
krzywdzono nauczyciela. Chce- 
my współpracować ee środo
wiskiem. rozumiemy, że to wa
runek powodzenia naszej pracy, 
ale nie możemy ulegać woli i 
spełniać życzeń wszystkich ro
dziców, bo przecież nie zawsze 
są one rozsądne.

By) jeszcze jeden czynnik, od 
którego uzależniony był nauczy 
ciel wiejgki: spółdzielnia pro
dukcyjna. Nikt me zastanawiał 
się nad tym, czy dana spóldziel 
nfa jest organizmem zdrowym, 
czy nie najeżałoby tępić war-

tal, co szkoła zrobiła dla obo
wiązkowych dostaw dia pań
stwa. Chcialam tłumaczyć, że 
szkoła rozumie konieczność obo 
wiązkowych dostaw, że w roz
mowach z dziećmi i dorosłymi... 
ale przerwano mi konkretnym 
pytaniem, .jtzy dzieci pisały wy 
pracowanie o obowiązkowych 
dostawach zboża? Odpowiedzią 
lam szczerze „nie”, ale zorien
towawszy się, jakie to może po
ciągnąć skutki, dodałam: „.Wła
śnie jutro miałam zamiar dać 
taki temat wypracowania"’. Mlo 
dy przedstawiciel redakcji zape
wnij, że tym razem nie napisze 
o tym skandalu. Za kilka dni 
przeczytałam w „Glosie Kosza
lińskim" o innej szkole, gdzie 
dzieci też nie pisały takiego wy
pracowania. a nauczyciel wido
cznie nie wpadl na pomysł, ze 
„jutro” mogą napisać. Treść i 
ferma artykułu były takie, że 
dziś jeszpze się c eszę, że nie 
wymieniono w nim mojej szko
ły

Dlaczego wymieniłam tu tyle 
czynników, które — moim zda
niem — przyczyniły się do upad 
ku autorytetu nauczyciela?

Chcialam wykazać, że nauczv 
ciel, uzależniony od tylu naj- 
rozmaitszych władz i dygnita
rzy, nie móg! normalnie praco
wać, nie mógł myśleć tak, jak 
dyktował mu zdrowy rozsądek, 
nie mógł mówić tego co czul 
i myśljl. A praca nauczyciela? 
Nauczyciel nie miał nawet cza
su myśleć o swojej pracy, ulep
szać jej — ba, nie miał nawet 
czara normalnie przygotować



Paweł Golek-Narzęcki

r *
Ta ydramf, m lasami, 
Gdzie tebity Iwfot d«ił«mA 
Gdzitl ta Waictcm, ta

Czaplinkiem, 
Ta Okonkiem, za Stczeelnklem, 
Gdzieś ta Słupskiem, gdzieś ta

Drawskiem, 
Gdzieś za Innym Jeszcze

Miastkiem

Cud ale zdarzył, cud prawdziwy. 
Niesłychany dziw nad dziwy. 
Jakby napie kwiat paproci 
W noe zimową w śniegu bieli 
Barw tysiącem się rozzłocił 
i pod niebo tęczą strzelił,

('
Co to było? W Jaką porę? 

fCiy w dzień Jasny, czy 
wieczorem * 

Cr? w Roe czarną niby węgiel? 
Czy o białym świcie we mgle? 
Czy cichutko, czy lei głośnoł 
Zimą? Latem? Mozę wiosną?

Czas uchylić rąbka baśni 
I nareszcie cud wyjaśnić, 
Opowiedzieć prosto, Śmiało 
O tym wszystkim, co sie etaro 
Za lasami, za górami, * 

p Gdzie zabity świat deskami. 

A więc.,. Oto rat w teatrze, 
W przepełnionej po brzeg sali 
Rzece ta stała sie straszliwa. 
^Trudno na to było patrzeć, 
Oczy Jakby ogień palił, 
Serce w strzępy ból rozrywał.

t, "•
Cnś takiegoż W nasref erze? 
? w teatrze? Lipa z chrzanem! 

to nikt sie nie nabiette' 
To po prostu nlesłychanel 
To zakrawa wprost no kłamstwo. 
To bezczelne, podle draństwol

Posępna ballada
Tu nikt sztuki nie rozumie!
Tu w tym wielkim, strasznym 

tłum'e
Nikt kultury nie docenia, 
ZĘBY W CZASIE

PRZEDSTAWIENIA 
NIE TKNĄĆ TORBY

Z cukierkami?...
Ecie! Zmiłuj się nad aamił

Po co zatem Jest kultura? 
Po co na widowni cisza?
Zęby każdy tylko słyszał, 
Ink sceniczna kreatura. 
Jakaś na pół naga Ewa 
Wiersze gada albo śpiewa.

Nie szeleścić papierkami?
I nie mlaskać językami? 
Te co? Może do klozetu 
7 cukierkami, Jeśli nie tut 
Albo może czekać przerwy?
Nie!... lo nie na nasze nerwy. .

JH.

Toś to zbrodni". teł fo bzdura! 
Gezie tu sztuka? Gdzie kultura? 
Ga.ie fu prawo? Gdzie porządek? 
Gdzie logika? Gdzie rozsądek?

• * •

Ca>e srczęścf*. te fo w modzie 
Tylko w owym stiainiym grodzie

7a górami, za lasami. 
Gdzie zabiły świat deskami, 
A nie u nas, nie

w Szczecinka,1
Nie w Okonku, nie 

w Czaplinku, 
Ani w Słupsku, ani w Drawsku,, 
Ani w żadnym Innym Miastku.

♦ * •

Aonleg baśni, koniec klechdzie, 
Która działa się... Czort wie, 

gdzie ..
Koniec buldrie l legendzie, 
Tak nie był" i nie będrle, 
Tak nie było choćby wreszcie 
JESZCZE NIGDY W NASZYM 

MIEŚCIE.

Krzyżówka
Znaczenia wyrazów

Poziomo: 1) Pisarz polski. 6) 
Forta polski. 9) Medyk. 12) Elek
tryczna lub naftowa. 17) Imię mę- 
akie. 18) Cześć głowy. 19) Włóczę
ga. 20> Oiszak podróżnych na pu
styni. 21) Stawny skrzypek wło
ski. 23) Upust, obniżki ceny to
waru. 24) Pukiel włosów. 26) U- 
aaczecbek, ujma, krzywda. 28) 
Jednobrzmiące. jednogłośnie. 29) 
Imię męskie. 32) Arkusz lub część 
arkusza papieru. 35) Barwny dy
wan wełniany o motywach ludo
wych. 39/ Dźwig 41) Grecka bo
gini mądrości. 42) Obszar ziemi. 
43# Płaz. 44) Owoc południowy. 
47) Flot. 49) Zuchwalec, crubia* 
nin. 50) Zasłona okna.

Pionowo: b Poeta polski 2) 
Przeczenie. 3) Wierzba. 4) Środek 
lokomocji. 5) Jednostka miary 
długości. 7) Siec. 8» Portka pol
aka. 9) Państwo w Afryce. 10) Sin 

do polewania grządek. 1!) Ilu
stracja w książce. 13> Zapach. 14) 
Obelga, 15) Przeciwieństwo synta. 
xy. 16) Dola. 22) Ptak. 23-a) As. 
24) Kwota wydatków założona w 
Manie. 25) Kanał do odprowadza 
nia dymu 26) Płyn z wyciśnię- 
t^h owoców. 27) Prawdziwe na
zwisko Bolesława Prusa. 30) Imię 
Żeńskie 31) Dar wymowy, werwa 
krasomówcza 33) Zdrobniałe imię 
męskie. 34) Miasto we Włoszech. 
?5) Napój. 36) Roślina włóknista. 
W) Zjawa. 33). Wzmacnia odb'ior

■fc Prawdą jest czcigodny stąr 
cze

— Czy również prawdą Jest 
— podjął starzec — iż głosisz 
wiarę w słońce, doświadczenie 
gwiazd i mądrość księżyca, a 
równocześnie odmawiasz nie
omylności sultano,wi?

— Prawdą jest.
Starzec zasępił się. Zal mu się 

zrobiło młodego derwisza, bo po 
dzielał jego poglądy, a swymi 
odpowiedziami wydawał na sie
bie wyrok. Gdy tak myślal na 
salę wszedł sułtan, a Rada 
Starców bila mu pokłony.

Inni troskliwie radzili mu 
najlepszych lekarzy. Brył zda 
wał się ich nie zauważać. Ro
zumował w ten sposób: — sko
ro moi koledzy tak tłumnie 
do mnie przychodzą, ani chy
bi dyrektor macz.a w tym pal
ce. Jeśli oni mu wierzą, są 
jego wspólnikami. A jeśli są 
jego wspólnikami, to w in
stytucji organizuje się wielki 
spisek przeciwko Brysiowi. 
Trzeba więc działać znienacka 
i przez zaskoczenie. Ale jak?

Gdy tak rozmyślał — wszedł 
dyrektor.

Bryś skulił się w sobie i cze-

audycji radiowej 40) W czasie 
cbiadu pierwsze, drugie lub trze
cie. 45) Gwóźdź do łączenia meta
lowych konstiukcji. 46) Dopływ 
Wisły. 47) Skrót naiwyższej insty 
tucji naukowej w Polsce. 48) 
Część sztuki teatralnej.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczyć 
„Rozrywki umysłowe4*.

Rozwiązanie zadań z „Głosu Ty- 
godnia" z dnia 28 kwietnia br.

Krzyżówką
Poziomo: Malwa, aster, mara

but. atak. paka. akt. Fmll, urok, 
tor, mórg, sens, antrakt, trema, 
epoka.

Pionowo: medal, wrak słup Rn 
n.an. kask. Marmara, taboret, alt, 
tur. Impet, Ustka, gnom, skup, 
Odra.

Szarada — Tulipan.
Nagrody książkowo za nrawldło 

we rozwiązanie przynajmniej jed 
rrgo zadania rozrywkowego wy
ługowali: Genowefa Jakubowska, 
Szczecinek, ul. Derkowaklego 20, 
Franciszką Kamińska. Koszalin 
Ul. Buczka 2 m. 1, Bolesław 
Ohrzut. Słupsk, ul. Jaracza 18~a. 
Jan Kalinowski, Koezalin. ul. 
Hibnera 13 m 2. Ryszard Sko 
vrońrkl, Słupsk, ul. Poniatowskie 
<O 23 m. 3.

* TARZY utrzymują, że w 
V.. dniu narodzin Brysia, 

słońce podobno i ucie
chy tak mocno mrugnę
ło, że na chwilę zapa

nowała ciemność. W tym czasie 
zaczęły krowy ryczeć, psy wyć, 
a ludzie kryli się w chatach, 
hm...

W każdym bądź razie Bryś 
dorastając wydeptał wiele ście
żek „nieodkrytych” uprzednio 
przez sąsiadów, za co nazwali 
go rewizjonistą.

Bywało, że w zapamiętaniu, 
bił głową w ścianę domu w któ- 
rvm mieszkał tak silnie, że co 
rusz guz mu na głowie wyra
stał. Wówczas przezywali g» 
dogmatykiem.

Czasami bryka! do pobliskie 
go lasku i lazii po pochyłych 
drzewach i rozpiętych linach na 
bieliznę, przez co zyskał uzna
nie przygodnych świadków swo
ich wyczynów i zapewnienie z ich 
strony o pełnym poparciu, jeśli 
nadal będzie przygotowywał się 
do dziennikarskiej kariery.

Gdy pewnego razu zobaczy! 
gorąco dyskutujących i „rozdzie 
rających szaty” sąsiadów, zatę
skni! nagle do podobnej rozryw
ki. Ponieważ byt z natury pło
chliwy i o nieufnym sercu, za
dowoli! się sobą.. Zarzuciwszy 
poprzednie namiętności ją! się 
staczania walk z wyimaginowa
nym przeciwnikiem. W myślach 
jego toczyła się odtąd burza, 
ba. nawałnica. Sczerniał i 
schudł. I zżył się z tym tak da
lece, że niekiedy plątały mu się 
wymysły z rzeczywistością i 
równocześnie na odwrót. Zyl 
więc w olllokach chodząc po zie 
mi.

Wymysł i co z niego 
wynikłe?

I oto znalazł się w wielkiej 
sali o różowym sklepieniu i ol
brzymich oknach zasłoniętych 
mimo jasnego dnia gęstymi sto
rami. Zebrała się tam Rada Star
ców, których zadaniem było ob
jaśnianie niepisanej Wielkiej 
Księgi Koranu.

Siedzą tedy członkowie Rady 
na złoconych sofach i przywo
łali derwisza, w którym rozpo
znał siebie, nie wiedząc skąd 
przybyłego do Bagdadu. Głosił 
on poglądy, które wywołały bla 
dość na twarzy sułtana. Czeka
nie na pojawienie się derwisza 
starcy wypełniali modlitwą, ja
ko że za chwilę mieli rozstrzyg
nąć o winie i karze wspomnia
nego. Pojawił się w asyście pil
nującego go oddziału strażv pa
łacowej. Mimo zniszczonego 
stroju, hardo spoglądał na 
swych sędziów, a z oczu jego 
bila mądrość, a z lic mło
dość i powaga. Zamyślili się 
członkowie Rady, nim wreszcie 
najstarszy z nich odezwał się 
do derwisza w te słowa:

— Azali prawdą jest, żeś gło
si!, iż nauka koranu mówi 
o tym, że wszyscy ludzie są so
bie zawistni?

Derwisz patrząc starcowi w 
oczy odrzekl:

T sułtan uniósł prawą rękę 
do góry, dając znak, że chce 
przemówić A przemówi! w te 
słowa:

— Niechaj Clę rozszarpią 
wściekle psy i przetrawią i wy
rzucą z siebie, użyźniając moje 
pola.

Zapadlo milczenie I owładnę
ła derwiszem duszność. Rozej
rzał się niespokojnie, bodai krop 
lę wody. Nie, wody nigdzie nie 
było, za to z wielkiego dzbana 
ustawionego w pośrodku Rady 
Starców unosi! się gęsty dym. 
Zaczął się ksztusić. Uniósł ręce 
ku szyi i napotkał zimne palce 
sułtana. Po chwili zwalił się 
bezwładny na twardą kamienną 
posadzkę. Na chwilę wróci! do 
rzeczywistości. Czy już umarł? 
Powoli wzrok jego napotyka 
znajome przedmioty, szarą sza
fę na ubranie, stóliR, na nim 
kwiaty w wazonie, obok talerz 
i niedojedzone resztki kolacji.

• • •
rjTERWSZĄ osobą, którą 
U- spotkał w biurze by! jego 

dyrektor — Sabik. Zwykle 
kłania! się uniżenie, s teraz tak 
— właśnie teraz zamarł bez ru
chu. Przecież zauważy! — dy» 
rektor i ten sułtan to jedna oso
ba. Podobieństwo jak dwóch kro 
pli wody. Czyżby zrządzenie lo
su, jakaś tajemna wskazówki, 
że on, urzędnik Bryś, ma ode
grać rolę reformatora i oskar
życiela swojego zwierzchnika? 
Przecież wycierając od lat krze
sło, już naprawdę politura z nie 
go zeszła — przy opracowywa
niu bilansów, przelewach itd., 
mógł wpaść na trop wielkich, 
sięgających setek tysięcy nad
użyć popełnionych przez swoje
go zwierzchnika. Mógł milczeć 
i dawać do zrozumienia, że ni
czego nie zauważa, ani fikcyj
nych firm które otrzymywały 
pieniądze za nigdy nie wykona
ne prace dla instytucji, ani za
liczek na inwestycję i zakupy 
nigdy nie zrealizowane, ani...

Dyrektor chrząknął i przer
wał mu tok myślenia. Bryś u- 
miechnął się blado i przystąpił 
do ataku.

Powiedział o wszystkim, nie 
ukrywając wzburzenia.

Gdy skończył mówić — x 
trwogą oczekiwał finału roz
mowy. Uniósł ręce, dotknął 
nimi szyi, ale nie poczuł ni
czego więcej poza własną roz
grzaną skórą i zawsze uciska
jącym ją kołnierzykiem. Dy
rektora już nie było. Nie zau
ważył nawet kiedy odszedł. 
Wobec tego Bryś poszedł do 
siebie, usiadł za biurkiem i 
zaczął pracować. Ale często 
zmieniał rolę. Bryś stawał 
się wówczas derwiszem ocze
kującym wyroku śmierci. 
I wówczas to redagował pisma 
zamiast do Banku, na adres 
Wielkiego Wezyra lub sułta- 
ną. Niekiedy do Rady Star
ców.

Gdy przychodzą 
koledzy staje się 
niebezpiecznie

Przychodzili doń koledzy 1 
próbując nawiązać z nim roz
mowę, wzdychali zagadkowo 
i kiwając współczująco nad 
nim głowami, mówili:

— Coś ty najlepszego wy
myślił. Takie coś. No, no...—

kał ataku. Lecz o dziwo! Dy
rektor podszedł do niego, ukło 
nił się i odezwał w te słowa:

— Nie brakuje wam czego, 
obywatelu Bryś? Może chcie- 
libyście wyjechać na wczasy? 
Ładnie, słońce przygrzewa, po 
goda jak wymarzona do od
poczynku. Akurat mamy bez
płatne skierowanie, no i pre
mię, takie kieszonkowe...

Bryś zerwał się jak opa
rzony, bo poczuł na swych 
barkach pełzającą ku szyi 
dłoń dyrektora i wrzasnął:

— Ratunku, mordują ! 1 i 
!
Pojawia się kobieta

Co się po tym okrzyku sta
ło, trudfto opisać. Faktem jest, 
że dopiero krągłe i ciepłe ra
miona panny Kizi, zdołały go 
ukoić na tyle, że biedak nie 
bacząc na liczne grono współ
pracowników, rozpłakał się ! 
użalił nad losem człowieka, 
na którego wyrok wydano i

dżiny swoje] śmierci. JeBljM 
tomlart uda mu się ją zWtaryy 
mać, będzie posiadał zakład
niczkę i być może dcrMle «ft| 
od niej czegoś więcej o Namy
słach srogiego sułtanaj U- 
śmiechnął się chytrze 1 czyng 
prędzej pozdzierał z ntej Myj* 
cle, po czym przywiązał da 
łóżka grubą linką 1 dopiterd 
zaczął cucić. ’’ 1*4

Biedna panna Kizla! Nite- 
zgłębione są tajniki myśli lildW 
kich. Nie wiadomo więc od 
pomyślała, gdy otworzy*wwzy* 
czarne oczęta, zobaczjśła sie
bie wziętą w jasyr. Za ,to Bryj 
sia widok pięknej Kizf W na
turalnych barwach I wymia
rach — tak rozczulił, 4e tlsiedl 
i zaczął pisać. Co się pótóniej 
działo trudno zobrazować,. M 
to nie ładnie I mogłoby na
prowadzić czytelników 
sprzeczne sądy i „robaczywą 
myśli". I

•ł
Z czego powstaną 

natchnienia ?
W każdym bądź razie, na

stępnego dnia w Instytucji na
oczni świadkowie, opowiadali 
niebywałą sensację. Począt
kowo przemilczając Jej miej
sce w czasie. W końcu męż
czyźni stwierdzili, że gdsied 
koło północy, widzieli panną 
Kizię biegnącą zaułkami mia
steczka, pozbawioną szsteW 
(nie wdzięków) — co przy po
świacie księżyca było widocz
ne. Za nią pędził Bryś, wy
krzykując niecenzuralne sk>- 
wa pod jej i jakiegoś sułtan* 
adresem. Panie natomiast k* 
tegorycznie stwierdzały, 
nie „gdzieś koło północy", • 
wieczorem i nie zaułkami mi* 
steczka a główną, zawsze ojs 
świetloną — uliczką. ...

Nadeszła odsiecz 
i to 

z czyjej ręki?
Brysfs nie było nigdzie. Kaw 

wet w domu. Poszukiwani*

będzie przez swojego sułtana 
wydany na pastwę psów, któ
re jego doczesne szczątki roz
szarpią i przetrawią jak ka
wał baraniny. Skończyło się 
na tym, że go panna Kizla od
prowadziła do domu. Ale le
dwo sie za nimi zamknęły 
drzwi skromnego, kawalerskie 
go pokoiku, nachylił się ku 
niej i poważniejąc, zadał pouf 
ne, ale bardzo intymne pyta
nie:

— Azali prawdą jest, ie on 
chce mnie wydać na pożarcie 
psom?

Panna Kizla pobladła, nie 
mogąc ze strachu słowa wymó 
wić, co Bryś ocenił jako znak 
nie rokujący mu lekkiej śmier 
ci.

Spytał tedy, aby ją udobru
chać i czegoś więcej się od 
niej dowiedzieć:

— Ty z pewnością Jesteś je
go pierwszą spośród studwu- 
dziestu żon, hę ?

Panna Kizia krzyknęła głoś
no i zemdlała:

Bryś zastanowił się. Jettf 
ją szybko ocuci, ucleknie 1 zo 
stanie sam w niejoewnoścl go

nie dały żadnego rezultatu, 
chociaż trwały cały dzień, i 
przy pomocy milicji.

Dopiero wieczorem wraca
jącym do domów I umęczonym 
całodziennym hasaniem po 
łąkach i okolicznych lasach, 
danym było ujrzeć Jeszcze rna 
Brysia. Właśnie gdy przecho 
dzili obok domu, w którym 
mieszkał, doleciał ich jego 
glos: 1

— Na nic sułtanie twoją 
zemsta! Sam sobie śmierć za
dam!

Spojrzeli w górę, skąd Jeh 
głos Brysia dochodził i osłu
pieli. Stał wyprostowany na 
skraju dachu piętrowego do
meczku z pętlą na szyi. Po 
czym wolno zsunął się 1 za
wisł niewiele nad ich głowa
mi.

— To ten sam sznur! — pi
snęła panna Kizia i oblała sią 
wstydliwym rumieńcem.

— Zaczekaj-----Bryś! — 
Jrrzyknął dyrektor i skoczył 
na wnękę okna, błyskawlcwii* 
przecinając linę, tui nad ąło- 
wą nieóoezłega nleboeeozylM, 
1

(Bekodownle w naatepnyi* 
numerze „Głosu Tygodnia)

WIKTOR IWIŃSKI


